
27 powiatów pnetooczyło W  proc. 
rocznego plonu dostaw zboża

Łlert»« powiatów, która wykonały w  M  
najmniej en proc. plan obowi Mk<rwyeh * »  
•taw iboźa dla Państwa, «wlękssyła «ię 
a dalsne trzy. 80 proc. rocznego planu obo­
wiązkowych dostaw przekroczyły ostatnio 
Powiaty: Kartuzy w woj. gdańskim, Nie­
modlin w woj. opolskim 1 Węgrów w woj. 
Wars rawskim. Cl wszyscy chłopi tych po­
wiatów, którzy dostarczyli Państwu całą 
Uoóć wyznaczonego lm zboia ■ tegoroe»- 
nych plonów, zwolnieni zostali z obowiąz­
ku miarek i odsypów,

Do dnia 14 bm. łączna Iteźba powiatów, 
które przekroczyły 90 proc. rocznego planu 
dostaw, osiągnęła 27.
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B ą d ź  w z o r e m  w  pracy nad wykonaniem 
obowiązków wsi wobec Państwa!

Nauczyciele wiejscy -  agitatorami

SERDECZNIE

Wizyta grupy radzieckich okrętów wojennych w Gdyni
W dniu dzisiejszym, tj. 15 paź­

dziernika br., dla zamanifesto­
wania przyjaźni 1 braterstwa 
między radziecką i polską Ma-

Serdecznle witamy drogich
gości. Młodzi budowniczowie 
Polski Ludowej szczególnie go­
rąco witają komsomolców — 
marynarzy przybywających o- 
krętów marynarki, wsławionej 
w bojach o wolność pierwszego 
socjalistycznego państwa w 
kwiecie, okrytej chwałą w wal­
kach pod Sewastopolem, Lenin­
gradem i Odessą z hitlerowskim 
najeźdźcą. Radzieckie okręty od­
wiedzają nas w Miesiącu Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra-

rynRrką Wojenną w służbie po- I Marynarki Wojennej będzie goś-
koju, przybywa do Gdyni grupa ciem polskiej Marynarki Wo- 
radzieckich okrętów wojennych, jennej.

Grupa okrętów radzieckiej I

dziecklej, w którym  * rok« na 
rok bliżej i głębiej poznajemy 
Związek Radziecki, jego wszech­
stronne zdobycze w potężnym, 
pokojowym budownictwie. Od­
wiedziny grupy radzieckich o- 
krętów zbiegają się z obchoda­
mi 10-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego, zrodzonego u boku 
Armii Radzieckiej, czerpiącego 
z jej doświadczeń swą wysoką 
zdolność bojową. Odwiedziny te 
zacieśnią jeszcze bardziej moc­
ną więź łączącą żołnierzy nasze­

go morza *  łch towarzyszami % 
sławnej radzieckiej floty. Wpły­
ną one na jeszcze usilniej­
sze podnoszenie sprawności 1 
gotowości bojowej naszej mło­
dzieży, której przypadł zaszczyt 
odbywania służby wojskowej we 
flocie — do poziomu wspania­
lej floty wojennej ZSRR, któro 
wyposażona w najnowocześniej­
sze Urządzenia techniki mor­
skiej i wojennej stoi na straży 
swej ojczyzny, na straży po­
koju.

Szczeki pod koniec sierpnia 
pozostawały na ostatnim miejscu
w obowiązkowych dostawach 
zboża na terenie gminy Rytwia- 
r>Kł W P°w iecie Sandomierz. 
Chłopi w tej gromadzie ulega­
jąc kułackim plotkom ociągali 
się z wykonaniem swoich obo­
wiązkowych świadczeń. Dopie­
wo pod wpływem pracy politycz­
no - wyjaśniającej aktywu z 
Państwowego nadleśnictwa Go- 
łejów i nauczycieli wiejskich, 
którzy usilnie tłumaczyli chło­
pom potrzebę wywiązania się w 
terminie i w całości z planów — 
gromada wysunęła się na pierw­
sze miejsce, dostawiając zboże 
blisko w stu procentach. Gro­
mada należy również do przodu­
jących w dostawach ziamnia-

Sprawnle na ogół przebiegają 
dostawy zboża w gm. Grodzisko 
Dolne, pow. Łańcut. W termino­
wych odstawach zboża przodu­
ją chłopi z gromad Grodzisko 
Dolne. Chodaczów i Wólka Gro­
dziska.

Za sumienne wywiązywanie

Zaraz po otrzymaniu zawiado­
mienia o wysokości obowiązko­
wych dostaw Józef Kraska ma­
jąc wymiar 294 kg dostarczyła do 
punktu skupu 300 kg zboża 
„Nie chcę aby o mnie ktoś źle 
mówił. Lepiej niech będzie wię­
cej...“  Józefa Kraska wywiąza­
ła Się już z dostawy zboża i

Rola osobistego przykłada
ków, żywca i mleka. W Szcze­
kach najpierw wykonali swoje 
obowiązkowe świadczenia leśni­
czy ob. Kazimierz Pochwała i 
ob. Marcin Kuraś, którzy po­
ciągnęli swoim przykładem in­
nych gospodarzy.

Natomiast w gromadzie Kło­
da, w gminie Rytwiany wielu 
średniorolnych a nawet mało­
rolnych chłopów pozostaje pod 
wpływem kułaków, którzy 
starają się odciągnąć ich od 
spełnienia obowiązku. Kułak 
Jan Majka zarówno z ubiegłych 
jak i z tegorocznych planów 
zboża nie wywiązuje się i lek­
ceważy ich wykonanie. Niewąt­
pliwie zajmie się nim bliżej Pre­
zydium GRN. Obywatel Jan 
Wilk, któremu w ubiegłym roku

Przodującym —  dyplomy
się z obowiązków wobec pań­
stwa, za terminowe dostawy 
zboża, mleka i żywca 24 chło­
pów z tej gminy otrzymało 
dyplomy uznania.

Dyplomy otrzymał! m. in.: Jó­
zef Baran, Jan Chmura i Anto­
ni Ryfa z Chodaczowa, Wojciech

Lepiej więcej —  niż mniej
ziemniaków, nie zalega ani z 
żywcem, ani z mlekiem.

W gromadzie Walewco w ter­
minie wywiązali się również i 
inni chlo-pi jak np. Józef Jało­
wiecki i Józef Wojciechowski. 
Walewice w gminie Bielawy, 
pow. łowicz wysunęły się na 
pierwsze miejsce w dostawach 
zboża.

państwo pomogło, dając na **-
siew zboże selekcyjne, nie wy­
wiązuje się z dostaw i jeszcze 
odciąga sąsiadów. Nie Interesu­
je się sprawą dostaw sołtys Si­
kora. Sikorę często można spot­
kać pijanego na zebraniach gro­
madzkich i sesjach sołtysów w 
GRN. Kułacy chętnie podsuwa­
ją mu wódkę, starając się zjed­
nać sobie sprzymierzeńca.

Sprawą sołtysa Sikory powin­
no się zająć Praż. Gminnej Ra­
dy Narodowej, a mało i śred­
niorolni chłopi w Kłodzie po­
winni wgiąć przykład z chłopów 
w Szczekach.

Korespondent
KRZYSZTOF SZANIAWSKI 

Golejów

Chmura I Ignany Chmura z Wól­
ki Grodziskiej, sołtys gromady 
Grodzisko Dolne — Jan Mazu­
rek,

Klub Korespondentów
w Cicszęcinie

Niemniej «ą w  Walewicach 
chłopi, którzy usłuchali kułackó- 
spekulanckiej namowy i nie wy­
wiązują się ze świadczeń. Do 
nich należą: Józef Mroczkowski, 
Stanisław Dratwa, Władysław 
Gorący, Piotr Szczęśniak i" Inni.

J. K.

Aby przyspieszyć wykona­
nie planótc dostaw zboża przez 
chłopów s gminy Banino (pow.
Kartuzy) zorganizowano sze­
roką akcję uświadamiającą.

Do akcji uświadamiające) 
włączyli się nauczyciele. Kie­
rownik szkoły w  Rębiochowie 
ob. Leonard Szulc na zebra-

Krystyna Szreder nauczycielka
z Czcczowa

nłu aktywu gminnego wezwał 
wszystkich nauczycieli gminy 
Banino, aby nie szczędzili sił 
w mobilizowaniu chłopów do 
realizacji planów dostaw. Na 
apel ob. Szulca pierwsi od­
powiedzieli nauczyciele-zetem- 
powcy gromady Czeczowo ł  
nauczyciel Szalewski z gro­
mady Rebiechowo.

Tow. Krystyna Szreder a 
gromady Czeczowo na lekcjach

Rząd wprowadzając dodatkowe zamienniki stwarza ułatwienia w wykonaniu dostaw
W ostatnich dniach Prezy­

dium Rządu podjęło uchwałę o 
wprowadzeniu dodatkowych za­
mienników przy obowiązkowych 
dostawach zbóż.

Uchwała przewiduje, że go­
spodarstwa rolne zobowiązane 
do dostaw zbóż, mogą dostar- 
®*ać, w określonym uchwałą sto­

sunku zamiennym, zamiast zbór 
ża inne produkty rolne: fasolę, 
groch, proso, grykę, kukurydzę 
oraz nasiona roślin: saradeli, łu­
binu, wyki, peluszki itp.

Poza tym niektóre gospodar­
stwa roine o silnie rozwiniętej 
hodowli, a równocześnie stosun­
kowo mniej rozwiniętej produk­

cji rośiinnej lub posiadające 
słabsze niż w roku ubiegłym 
zbiory, będą mogły wykonać 
częściowo swe zobowiązania w 
zakresie dostaw obowiązkowych 
zbóż — produktami hodowlany­
mi, takimi jak trzoda chlewna 
i mleko, pod warunkiem wyko­

nania obowiązkowych dostaw w 
tych produktach.

Zezwolenia na wykonanie o- 
bowiązkowych dostaw zbóż czę­
ściowo w trzodzie chlewnej lub 
mleku wydają prezydia gmin­
nych rad narodowych na uza­
sadnione wnioski zainteresowa­
nych.

języka polskiego wygłaszała 
dzieciom pogadanki o obo­
wiązkowych dostawach.

Pogadanki te pomogły dzie­
ciom, a poprzez dzieci — łch 
rodzicom — zrozumieć dla­
czego chłop jest zobowiązany 
w terminie odstawiać produk­
ty rolne dla miasta.

Uczennica V II klasy szkoły 
podstawowej z Czeczowa Wan­
da Kreftówna w swoim wy- 
pracoicaniu domowym napi­
sała: „Rodzice moi wykonali 
w terminie i  w 100 procentach 
plan dostaw zboża, żywca i  
mleka. Ziemniaki dostawią za­
raz po wykopkach. Bardzo się 
cieszę z tego, że rodzice moi 
nie szczędzą wysiłku nad wy­
konaniem planu dostaw pło­
dów rolnych. Będę się starała 
i  dopomagała, aby rodzice mot 
nigdy nie zalegali z obowiąz­
kową dostawą".

Nauczyciel szkoły w Ręble- 
ehotoie. tow. Czesław Szalew­
ski rozmawiał również z 
dziećmi na temat dostaw zbo­
ża dla państwa, a co najważ­
niejsze — dotarł do każdego 
zalegającego w dostawach zbo­
ża chłopa. Chłopi gromady 
Rębiechowo polubili zetem- 
powca Szalewskiego, który 
służy im zawsze radą i  pomo­
cą.

Młodzi nauczyciele zetem-
powcy Czesław Szalewski i  
jego siostra Czesława Szołow­
ska, Krystyna Szreder i  Ger­
truda Kirko dobrze zrozumieli 
swoje zadania w tak ważnej 
akcji, jaką jest skup zboża, 
ziemniaków i  innych produk­
tów rolnych.

Dzięki nim tacy chłopi jak 
Rozalia Hirsz. Franciszek 
Hirsz, Jan Okrój, Edward 
Wierciński. Leon Flis i  wielu 
innych wykonało swe plany 
dostaw terminowo i  w 100 
procentach.

Koresp. R. PUCHALSKI
Kartuzy

Spotkania przyjaźni
W obchodach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej bierze udział delegacją 

Wszechzwiązkowego Towarzystwa Łączności Kulturalnej z Zagranicą. Goście radzieccy wszę­
dzie są serdecznie witani. W czasie spotkań dzielą się oni z polskimi przyjaciółmi swoim boga­
tym doświadczeniem, opowiadają o życiu Kraju Rad.

■ P I

Wybitny tokarz z Moskiew­
skich Zakładów Budowy Obra­
biarek im. Ordźonikidze, specja­
lista w zakresie szybkościowego 
skrawania — A. W. Pawłów, od­
wiedził w dniu 13.X br. Zasad­
niczą Szkołę Metalową przy ul. 
Konopczyńskiego w Warszawie. 
W czasie spotkania Pawłów o- 
powiedział uczniom o swoje) 
pracy, o drodze jaką doszedł do 
swoich osiągnięć.

kr
W Zakładach im 1 Moją tp 

Pruszkowie, w  uroczystej aka­
demii z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej, wziął udział dyrektor 
sowchozu „Proletarij“  w obwo­
dzie władymirskim  — Grzegorz 
Platonów (na mównicy).

Zdjęcia — CAS*

Lepiej wyjaśniać chłopom
—  lepiej pomagać Partii
w  pracy nad wykonywaniem planu skupu zboża

Dla oczczenia XXXVI rocznicy Rewolucji Październikowej 
Więcej maszyn dla rolnictwa, 

więcej towarów masowego spożycia

Na czoło wszystkich ważnych za­
dań w naszym kraju, wysuwa się w 
chwili obecnej walka o planowe 
i pełne wykonanie przez wieś obo­
wiązkowych dostaw zboża- Jest to 
sprawa bardzo ważna — żywo ob­
chodząca zarówno chłopów jak i kla­
sę robotniczą. Trudno bowiem wy­
obrazić sobie dalsze umacnianie so­
juszu robotniczo - chłopskiego, bez 
wykonywania obowiązków wsi wo­
bec Państwa. Podobnie zresztą ule 
można umacniać więzi między mia- 
slrm a wsią bez pomocy dła pracu­
jącej wsi *e strony Państwa. Sojusz 
robotniczo - chłopski, spójnia miasta 
z«' wsią — to podstawy naszego lu­
dowego Państwa, podstawy budow- 
n . w a  socjalizmu w naszym kraju. 
I\aga tego sojuszu i tej spójni jest 
tym większa w chwili obecnej, kie­
dy Rząd nasz i Partia, opierajac się 
na dotychczasowych osiągnięciach 
naszego wielkiego budownictwa 
i realizując konsekwentnie politykę 
pokojową mającą na celu zbudowa­
nie szczęśliw ej ojczyzny ludzi pra­
cy, czyni coraz większe wysiłki w 
celu szybszego zaspokajania stale 
rosnących potrzeb ludności miast 
i wsi

Wielu chłopów dobrze rozumie 
1 docenia politykę naszego Państwa 
wobec wst, rozumie konieczność sta­
łego wzmacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego Dowodem tego może być 
właśnie fakt. że przodujący chłopi 
i przodujące spółdzielnie produkcyj­
ne, wiele gmin i gromad w pełni wy­
konało obowiązkowe dostawy zboża. 
Siedemset pięćdziesiąt tysięcy gospo­
darstw indywidualnych wykonało w 
Pełni obowiązkowe dostawy zboża 
d>. pierwszych dni października W 
RT powiatach, które przekroczyły już 

procent rocznego planu dostaw 
chłopi zostali zwolnieni od miarek

odsypów przy przemiale zboia.
. Pakty te świadczą przede wszyst- 
3 ni, że słuszna polityka naszego 
panstbe?St'Va "obce wst, szczególnie wo- 

* «"«»o I średniorolnych chłopów, 
cor *''e 'v^r,M* chłopów pracujących 
I a? Powszechniejsze zrozumienie 
icdn!lariie ' rt;a dziś na wsi ani
Pów'Sb .SB°śrótł pracujących chło- 
kre ' fV by nie dostrzegał kon- 
stwa sia,e rosnącej pomocy Pań- 
Polski **1 Pomoc ta w historii 
Przeszłość Ud° Weł ma sw°to bogatą 
okresie rp, ~  0,1 rn*działu ziemi w 
stenie ro,neil P°Pr*el *niR-
udzielanle k red ^ ,‘‘nnvfh ,llueńv^
w nawozy s/to , " ’,  zaonalrvwanic z sztuczne, do coraz lepsze­

go zaopatrywania wsi w towary i In­
ne produkty przemysłowe, ulgi itp. 
Nigdy jeszcze pracujący chłop w Pol­
sce nie miał takich możliwości pod­
noszenia swojej gospodarki, polep­
szania swego życia.

W ostatnim czasie obserwujemy 
dalsze rozszerzanie pomocy Państwa 
dla wst. Zapowiedzią wzmożenia tej 
pomocy byty słowa towarzysza 
Bolesława Bieruta, który w swoim 
przemówieniu na uroczystej Sesji 
Stołecznej Rady Narodowej w dniu 
21 lipca br. powiedział tn. In.:

„...Nasze osiągnięcia w uprzemy­
słowieniu kraju pozwalają nam 
obecnie w całej rozciągłości posta­
wić przed sobą zadanie podniesie­
nia poziomu naszego rolnictwa.» 
Aby więc podnieść tempo produk­
cji rolnej musimy okazać szczerą 
pomoc agronomiczną, zaopatrzenio­
wą i techniczną również indywi­
dualnym gospodarzom chłopskim“ . 
\V ślad za tą wypowiedzią poszły 

czyny. Państwo nasze postanowiło, 
właśnie w trosce o gospodarkę chło­
pa, w wypadkach gdzie miały miej­
sce klęski żywiołowe łub nieurodzaj 
udzielić ulg, lub w przypadku całko­
witego wywiązania się z tegoroczne­
go planu znieść zaległości z ubiegłe­
go roku w obowiązkowych dosta­
wach. Zwiększa się zaopatrzenie 
OS-ów w potrzebne chłopu towary 
i produkty przemysłowe — jak tar­
cica. smoła, cement, wiadra ttd. Wie­
le zakładów przemysłowych zwięk­
sza swoją produkcję na potrzeby wsi.

W trosee o słabe małorolne gospo­
darstwa Państwo wprowadziło sze­
reg ulg podatkowych włącznie do 
umarzania zaległego podatku w szcze- 
gólnych wypadkach.

Państwo nasze troszczy się, aby 
obowiązkowe dostawy zboża 1 inne 
świadczenia były sprawiedliwie, w 
oparciu o dokładne rozeznanie ilości 
areału i klasy ziemi, rozdzielane na 
wszystkich chłopów Państwo nasze 
zdecydowanie występuje przeciwko 
wszelkiemu bezprawiu i samowoli 
godzącej w interesy chłopa.

Taką politykę prowadzą wszystkie 
kraje demokracji ludowej, taką po­
litykę prowadzi ZSRR, ponieważ ce­
lem władzy robotniczo - chłopskiej 
we wszystkich tych krajach jest sta­
łe podnoszenie stopy życiowej I do­
brobytu mas pracujących miast I wsi.

Jest jednak jeszcze, i to dość po­
ważna, część chłopów mało i średnio­
rolnych, którzy zwlekają nadal z do­
stawami 1 dając posłuch kułackiej 
plotce i  wrogiej propagandzie, dzia­

łają wbrew Interesom Państw», na 
szkodę swych własnych Interesów, 
na szkodę sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

Dzieje się tak dlatego, że aktywiści 
wiejscy, a w tej liczbie aktywiści 
ZMP na wsi, w warunkach wzmożo­
nego oporu kułaka nie pomogli w 
dostatecznym stopniu Partii, nic wy­
szli bojowo I zdecydowanie z od­
ważną I śmiałą agitacją do mato 
i średniorolnego chłopa z wyjaśnie­
niem polityki naszej Partii i Rządu, 
z wyjaśnieniem sensu polityki wła­
dzy ludowej wobec wsi w krajach 
demokracji ludowej, w NRD.

A tymczasem kułak w szczególnie 
swoisty sposób tłumaczy i wyjaśnia 
mniej świadomym chłopom politykę 
naszego Państwa I krajów demokra­
cji ludowej, wypacza sens zwiększo­
nej pomocy klasy robotniczej dla wsi, 
rozgłasza nieprawdopodobne plotki
0 mających rzekomo nastąpić zmia­
nach w wymiarze i cenie obowiązko­
wych dostaw zboża — namawia do 
sabotowania dostaw, do przeciwsta­
wiania się Państwu.

I właśnie, na skutek zbyt słabej 
naszej pracy propagandowej i uświa­
damiającej mógł zaistnieć fakt. że 
szereg chłopów zawahało się i ulega­
jąc kłamliwym pogłoskom kułaków
1 spekulanlów wstrzymało się od do­
staw.

Zadaniem naszych organizacji zet- 
empowskich, a w szczególności kół 
I członków ZMP na wsi — jeżeli 
chcemy być naprawdę pomocnikatni 
Partii — jest wyjaśniać chłopom pra­
cującym, sąsiadom, znajomym, ro­
dzicom, politykę naszego Państwa na 
wst, doprowadzać |ą stale do świa­
domości wszystkich chłopów.

Trzeba wyraźnie powtarzać w na­
szej pracy agitacyjnej I propagando­
wej, że Państwo czyni szczególne wy­
siłki, aby szybciej zaspokajać ro­
snące potrzeby ludności miast I wsi 
i, że jeżeli zwiększa się stale pomoc 
klasy robotniczej dla chłopów, to nie 
może być mowy o zmniejszaniu 
świadczeń z ich strony dla miasta: 
Partia i Rząd prowadzą natomiast 
politykę wszechstronnej pomocy dla 
wsi w celu zwiększenia produkcji 
rolnej, szybszego podnoszenia pozio­
mu życia I robotnika i chłopa pra­
cującego Zaspokajanie potrzeb spo­
łeczeństwa będzie mogło stale wzra­
stać tylko w tych warunkach, jeśli 
robotnicy i chłopi będą stale powięk­
szać swoją produkcję.

Kułacy sabotując dostawy zboża 
dla Państwa i namawiając mniej

świadomych chłopów do przeciwsta­
wiania się Państwu występują prze­
ciwko polityce Państwa, przeciwko 
Interesom pracującego chłopstwa.

Skup zboża jest objęty ustawowym 
obowiązkiem. Jest on ważnym ele­
mentem naszej polityki gwarantują­
cej zaopatrzenie ludności w cbleh. 
Państwo nasze nie może i nie zrezy­
gnuje z tego obowiązku wsi Prze­
ciwnie. W Interesie całego narodu 
jest konsekwentnie domagać się jego 
wypełnienia.

Nikt nie przeczy oczywiście, że tu 
i ówdzie w poszczególnych miejsco­
wościach miały miejsce wypadki 
nieurodzaju łub klęski żywiołowe. 
Kułacka propaganda zmierza jednak 
do wyolbrzymiania tej sprawy I sta­
ra się wmówić, że chłopi nie wywią­
zują się ze skupu zboża na skutek 
nieurodzaju. Niewątpliwie nieuro­
dzaj może być w poszczególnym wy­
padku przyczyną trudności wykona­
nia całego planu obowiązkowych do­
staw, Ale Państwo nasze nie prze­
chodzi przecież obojętnie obok tej 
sprawy. Troszcząc się o gospodarkę 
chłopa przyznało wszystkim chło­
pom, których gospodarstwa nawie­
dziła kieska nieurodzaju łub inne 
klęski żywiołowe, prawo odwołania 
się do prezydiów rad narodowych, 
prawo uzyskania ulg.

Członkowie I aktywiści naszej or­
ganizacji winni doprowadzić to do 
świadomości wszystkich chłopów I 
pomagać w szybkim załatwianiu 
przez prezydia rad narodowych słu­
sznych podań o ulgi.

Ale Państwo nasze będzie bez­
względnie karać tych wszystkich, o- 
pornych i ociągających się. którzy 
nie mając żadnych uzasadnionych 
podstaw, nie w pełni i nie w ter­
minie wywiązują się z obowiązku 
dostaw.

Innym argumentem mającym u- 
sprawiediiwić nie.wywiązywanie się 
z obowiązku dostaw zboża dla Pań­
stwa — wysuwanym często przez 
kułaków I powtarzanym prze'/ mniej 
świadomych chłopów — jest narze­
kanie na niesprawiedliwą klasyfika­
cję ziemi. Dowodem lego, że klasy­
fikacja ziemi jest w swe j masie prze­
prowadzona słusznie, może być cho­
ciażby taki fakt, że narzekania tc 
najczęściej występują tylko w okre­
sie pogłębionych trudności w skupie 
zboża. Przecież w ciągu ostatnich łat 
klasyfikacja nie uległa'żadnym zmia­
nom, a plan skupu był wykonany.

Nie przechodzimy obojętnie obok 
rażących braków klasyfikacji Każdy 
chlup ma prawo w szczególnie ja­

skrawych wypadkach niesłusznego 
sklasyfikowania ziemi domagać się 
rewizji klasyfikacji, co oczywiście 
nie zwalnia go od wykonania jego 
obowiązku dostaw. Zadaniem akty­
wistów i członków ZMP jest pomóc, 
w podobnych wypadkach, w dopro­
wadzeniu sprawy do końca.

W każdej gromadzie znajduje stę 
szereg chłopów, którzy planowo i sy­
stematycznie wykonują skup zboża. 
Jest wielu takich, którzy wywiązali 
się już całkowicie ze swoich obo­
wiązków wobec Państwa. Wszyscy 
oni stanowią mocne oparcie dla pra­
cy naszej Partii, naszych aktywistów 
i członków ZMP na wsi. Wszyscy 
on' powinni stać stę agitatorami sku­
pu w swojej gromadzie, gminie lub 
powiecie. Zadaniem członków i ak­
tywistów ZMP jest pomóc Partit w 
uaktywnieniu wszystkich tych su­
miennych, świadomych chłopów pra­
cujących. Niechaj wykazują oni o- 
cłlghjącym się, na swoim własnym 
przykładzie, obliczając szczegółowo 
tegoroczne plony, swoje potrzeby, 
odstawy ifcl. — w jaki sposób mogli 
wywiązać stę z obowiązków wobec 
Państwa,

W każdej gromadzie mamy sporo 
aktywistów partyjnych, organizacji 
społecznych, zctenipowskieh. Aktyw 
ten potrafi ofiarnie pracować. Dat 
już, zresztą niejednokrotnie tego do­
wody w wielu kampaniach politycz­
nych. Trzeba aby aktywiści zetem- 
powsey I w tej ważnej kampanl! 
skupu zboża bardzo blisko i mocno 
byli na rodzień związani z Partią, 
aby niestrudzenie pomagali Partii w 
łamaniu kułackiego sabotażu, w pra­
cy uświadamiającej. Na barkach ak­
tywistów partyjnych i zetempow- 
skieb spoczywa przecież wielka od­
powiedzialność za przebieg realiza­
cji obowiązkowych dostaw wsi dla 
miasta.

Aktyw nasz idąc do tej pracy nie 
może nie widzieć, że walka o reali­
zację obowiązkowych dostaw zhoża 
to walka * wrogiem — z kutacko- 
spikulancką propagandą.

Aktywiści, członkowie ZMP idąc 
do fei trudnej i odpowiedzialnej pra­
cy winni pamiętać stale, że za nimi 
sto* klasa robotnicza w sojuszu z
pracującym chłopstwem, stoi władza 
iudi wa i nasze Państwo.

Bojowa, ofensywna postawa akty- 
łvjstów i członków ZMP, walczących 
pod kierownictwem Partii o wyko­
nanie zadań skupu, niewątpliwie 
przyczyni się do umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.
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Niezmiernie cenne są zobo­
wiązania październikowe załóg 
zakładów przemysłowych, pro­
dukujących maszyny I narzędzia 
rolnicze.

Wykonać do końca br. ponad 
plan m. in. 545 kieratów, 41 młó­
cą rń oraz 7,5 tony części za­
miennych do maszyn i narzędzi 
rolniczych — oto treść zobowią­
zania dla uczczenia 36 rocznicy 
Rewolucji Październikowej, po­
wziętego przez załogę Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych.

Załoga Fabryki Maszyn Żniw­
nych w Płocku postanowiła wy­
konać w br. ponad plan m. in 
5 żniwiarek, 5 wialni i 6 kosia­
rek zawieszanych na ramie cią­
gnika.

kr
Czyn Październikowy załóg

zakładów przemysłu spożywcze­
go w całym kraju — to zwięk­
szenie produkcji różnych arty­
kułów spożywczych w celu peł­
niejszego zaopatrzenia ludzi pra­
cy miast I wsi.

Zakłady Przetwórstwa Owoco­
wo - Warzywnego w Dwikozach 
Pod Sandomierzem postanowiły 
wyprodukować w bież. kwartale 
ponad plan 20 tys. litrów wina 
owocowego, 30 tys. kg marmo­
lady i 100 tys. kg przecieru jabł­
kowego.

Realizacja zobowiązań paź­
dziernikowych załogi Zakładów 
Przemysłu Cukierniczego Im 
22 Lipca w Warszawie — to to­
ny dodatkowo wyprodukowa­
nych cukierków, herbatników i 
innych słodyczy, to dalsze po­

lepszeni#* ich jakości oraz 
usprawnienie pracy w wielu 
działach produkcyjnych.

W jednomyślnie podjęte) 
uchwale załoga zobowiązała się 
wykonać plan miesiąca w 103 
proc. ora2 zmniejszyć straty su­
rowca, dzięki czemu będzie 
mogła zaoszczędzić w b ie l 
kwartale ok. 140 tys. zł.

Załoga Zakładów Piwowarsko* 
Słodowniczyeb w Tychach po­
stanowiła przedterminowo wy­
konać roczny plan produkcji t 
do końca roku wyprodukować 
dodatkowo 60 tys. hektolitrów 
piwa.

Zobowiązanie
m łG f^ io ro w s ! b ryqad\ 

w kop. „Gottwald“
Jedno z najpoważniejrzyrt 

zobowiązań indywidualnych w 
kopalni „Gottwald“ powzięła 
młodzieżowa brygada ścianows 
Stanisława Pospóły. Postanowi­
ła ona dla uczczenia 36 rocznicy 
Rewolucji Październikowej dać 
do końca bież. roku z górą ty­
siąc ton węgla ponad swe dłu­
gookresowe zobowiązanie.

kr
Załoga węzła Wrocław-G16w-

ny postanowiła dla uczczenia 
36 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej m. in. rozwinąć współ­
zawodnictwo pod hasłem „Ja 
nie opóźnię pociągu“ „Nasza 
brygada nie przetrzyma ani jed­
nego wagonu“ , roztoczyć szcze­
gólną opiekę nad przewozem 
ziemniaków dla świata pracy i 
buraków do cukrowni.

Pismo tieSepcji polskiej w ONZ 
w sprawie bezprawnego zalrzymania 

polskiego sSalku „Praca“ na Pacyfiku
NOWY JORK. — Szef dele­

gacji polskiej w ONZ wicemini­
ster Marian Naszkowski wysto­
sował następujące pismo do se­
kretarza generalnego ONZ Ham- 
marskjoelda:

„Dnia 12 bm. minister spraw 
zagranicznych PRL Stanisław 
Skrzeszewski przesłał panu de­
peszę, zawierającą tekst noty, 
przekazanej tego dnia ambasa­
dorowi USA w Warszawie w 
sprawie bezprawnego zatrzyma­
nia statku polskiego „Praca“ na 
wodach Pacyfiku w dniu 4 bm. 
Proszę o rozdanie tekstu wymie­
nionej depeszy wśród państw — 
członków, ONZ“

Jednocześnie wiceminister 
Naszkowski przesiał przewodni­
czącej Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ pani Pandit następujące 
pismo:

..Mam zaszczyt powiadomić 
pania że prosiłem pana Ham- 
marskjoelda, sekretarza general­
nego NZ o rozdanie wśród 
państw — członków ONZ depe­
szy, przesłanej 12 bm. przez mi­
nistra spraw zagranicznych PPL 
Stanisława Skrzeszewskiego do 
pani i do sekretarza generalnego 
w sprawie bezprawnego zatrzy­
mania polskiego statku „Praca** 
na wodach Pacyfiku w dniu 4 
bm.“ .



Z b r o j n a  s t r a i  n a s i e j  n i e p o d l e g ł o ś c i
Lud pracujący Polski na 

licznych akademiach, spotka­
niach ludności z przedstawi­
cielami wojska i innych uro­
czystościach obchodzi uroczy­
ście dziesięciolecie Ludowego 
Wojska Polskiego.

Uroczystości te związane są 
* symboliczną dstą narodzin 
Ludowego Wojska Polskiego—* 
Stoczonej 12 października 1943 
r. bitwy pod Lenino, kiedy to 
po raz pierwszy od czasu bi­
twy pod Grunwaldem regular­
ny żołnierz polski stanął obok 
swych rosyjskich, białorus­
kich i ukraińskich towarzyszy 
broni do boju przeciwko 
wspólnemu wrogowi — hitle­
rowskiemu najeźdźcy.

Ludowe Wojsko Polskie 
Jest spadkobiercą najpiękniej­
szych tradycji oręża polskie­
go na przestrzeni dziejów po­
cząwszy od walki dzielnych 
drużyn Chrobrego i Krzywo­
ustego broniących przed za­
borczością germańskich feuda- 
łów naszych granic na Odrze, 
Nysie i Bałtyku — do boha­
terskich walk żołnierzy Woj­
ska Polskiego, którzy te pra­
stare polskie ziemie w 1945 
r. przyłączyli z powrotem do 
macierzy.

Wojsko ludu pracującego
Nasze wojsko — to wojsko 

ludu pracującego. W krajach 
kapitalistycznych armia Jest
narzędziem w ręku wyzyski­
waczy 1 ciemiężców, ich opar­
ciem dla uciskania własnego 
narodu oraz'narzędziem agre­
sji na inne narody. Nasze woj­
sko służy interesom ludu pra­
cującego, służy jego władzy, 
stoi wiernie na straży praw 
przez lud wywalczonych. Woj­
sko nasze wyraża interes naj­
szerszych maś ludowych, któ­
re w codziennej twórczej pra­
cy pragną budować po raz 
pierwszy naprawdę w wolnej 
i niepodległej ojczyźnie — 
szczęśliwe życie.

Podstawowym zadaniem na­
szego wojska jest obrona nie­
podległości Polski, obrona po­

koju. Nie zagraża ono 1 nie
może zagrażać żadnemu inne­
mu narodowi, bo służy wła­
dzy, która nienawidzi ucisku 
i wyzysku, bo wychowane jest 
w bezgranicznej miłości do 
własnej ojczyzny oraz w du­
chu przyjaźni i poszanowania 
innych narodów.

Owiane niezwyciężoną ideą 
walki o sprawiedliwość spo­
łeczną, ideą braterstwa lu­
dów, świadome swej zaszczyt­
nej roli i' zadań, wyposażone 
w najnowocześniejszą broń —■ 
Ludowe Wojsko Polskie jest 
potężną silą stojącą dziś na 
straży niepodległości naszej 
ojczyzny i nienaruszalności 
naszych granic.

Ludowy charakter naszego 
wojska polega na tym, że jest 
ono nierozerwalnie związane 
z narodem, że jest armią złą­
czonych braterskim sojuszem 
robotników i chłopów, którzy 
wspólnym wysiłkiem przepę­
dzili swoich i zagranicznych 
ciemiężców, którzy urzeczy­
wistniają dziś w naszym kra­
ju najgorętsze pragnienia wie­
lu pokoleń naszego narodu, 
budując społeczeństwo bez 
wyzysku i bez wyzyskiwaczy.

Ludowy charakter naszego 
wojska polega na tym, że do­
wódcami i wychowawcami na­
szego wojska są dziś właściwi 
gospodarze naszego kraju — 
robotnicy i chłopi. Wyrośli oni 
x ludu 1 dlatego szanują żoł­
nierza 1 jego godność, wycho­
wują go w duchu bezgranicz­
nego oddania dla sprawy lu­
du pracującego, zaszczepiają 
mu świadomą dyscyplinę, 
czujność i gotowość bojową.

Szkoła życia młodzieży
Naród polski kocha swych 

synów w mundurach, ufa im 
bezgranicznie i jest dumny z 
ich osiągnięć w wyszkoleniu 
bojowym i politycznym. Szcze­
gólnie bliskie i drogie jest woj­
sko masom polskiej młodzie­
ży, która służbę' w wojsku 
uważa za wielki honor i za- 
*tczyt, za swój patriotyczny

obowiązek wobec ojczyzny. 
Służąc w wyposażonych w 
zdobycze najnowszej techniki 
broniach jak lotnictwo, mary­
narka i inne — młodzież na­
sza zdobywa nie tylko kwali­
fikacje wojskowe, ale również 
wysokie kwalifikacje zawodo­
we i polityczne, wyrasta na 
fachowców i działaczy, przy­
sposabia się do pokojowej pra­
cy. W wojsku uczy się mło­
dzież jeszcze bardziej kochać 
swój kraj ojczysty, swój naród 
i nienawidzieć wrogów iudu 
pracującego, wrogów pokoju. 
W wojsku uczy się młodzież 
historii naszego narodu, po­
znaje bohaterskie tradycje pol­
skiego oręża, kształtuje swe 
poczucie dumy narodowej, 
sposobi się do odparcia każ­
dego ataku na naszą niepod­
ległość, poznaje działanie no­
woczesnej broni, by być goto­
wą do odparcia każdego ataku 
wroga skutecznym ciosem.

Sita Ludowego Wojska Pol­
skiego leży w tym, że jest ono 
armią wychowaną w duchu 
głębokiej miłości swej ojczyz­
ny, w duchu poszanowania 
wszystkich pokój miłujących 
narodów. Jest ono jednocze­
śnie armią nienawidzącą wro­
gów pokoju, imperialistycz­
nych ciemiężycieli ludów.

Siła naszego wojska leży w 
tym, że stworzyła 1 wychowa­
ła je Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, kierownicza i 
przodująca siła narodu pol­
skiego. Partia, jej kierowni­
ctwo, jej praca wychowawcza 
w wojsku jest źródłem mę­
stwa, patriotyzmu i interna­
cjonalizmu naszego wojska, 
źródłem natchnienia dla dal­
szych jego osiągnięć i zwy­
cięstw.

Ideowy ł klasowy sojusz 
z Armią Radziecką

Siła naszej armii leży w 
tym, że łączy ją ideowy i kla­
sowy sojusz z pogromcą hitle­
rowskiego Wehrmachtu, boha­
terską Armią Radziecką, z bo­
haterskimi armiami Chin, Ko­

rei, armiami krajów demokra­
cji ludowej.

Dziesięciolecie Ludowego 
Wojska Polskiego obchodzimy 
w okresie, kiedy cała postępo­
wa ludzkość z wielką ufno­
ścią i nadzieją śledzi i popie­
ra zainicjowaną przez Zwią­
zek Radziecki walkę o rozwią­
zanie w drodze pokojowych 
rokowań i porozumienia spor­
nych spraw między państwa­
mi, a w szczególności walkę o 
pokojowe rozwiązanie konflik­
tu koreańskiego i sprawy 
zjednoczenia Niemiec na zasa­
dach demokratycznych.

Jednocześnie cała postępo­
wa ludzkość czujnie śledzi i 
potępia awanturnicze knowa­
nia podżegacz}* wojennych, 
którzy robią wszystko, aby 
sparaliżować wysiłki państw 
obozu pokoju, którzy prze­
szkadzają w wykonywaniu 
warunków rozejmu w Korei, 
odbudowują hitlerowski Wehr­
macht w Niemczech zachod­
nich, szczują przeciwko naszej 
granicy na Odrze i Nysie, sze­
rzą kłamliwą propagandę wo­
jenną, by otumanić narody 1 
rzucić je w odmęt nowej woj­
ny światowej.

Naród polski, który padł 
ofiarą hitlerowskiej napaści w 
1939 r. i poniósł tak wielkie 
ofiary na skutek okupacji mu­
si być szczególnie czujny wo- :‘ 
bec tych wrogich knowań lu­
dobójców z Bonn i ich moco­
dawców z Waszyngtonu.

Dlatego musimy umacniać 
siłę gospodarczą i obronną na­
szej ojczyzny, umacniać naszą 
bohaterską armię podnosić jej 
siłę moralną i bojową jej nie­
rozerwalną więź z narodem, 
z zapleczem.

Dlatego musimy wychowy­
wać młodzież w miłości do 
Ludowego Wojska Polskiego, 
zasilać jego kadry najlepszymi 
z członków i aktywistów ZMP, 
stałe zacieśniać i umacniać 
więź między wojskiem i masa­
mi młodzieży, przygotowywać 
młodzież do zaszczytnej służ­
by w Ludowym Wojsku.

Wyraz więzi i ludem
Wyrazem więzi i zespoleni® 

wojska i  ludem Jest utrzymy­
wanie stałej łączności oddzia­
łów wojskowych z zakładami 
pracy, gromadami wiejskimi, 
spółdzielniami produkcyjnymi, 
PGR-araL Wyrazem tej więzi 
jest ścisła współpraca woj­
skowych i cywilnych zespołów 
artystycznych i sportowychj 
pomoc ze strony wojska w od­
budowie miast i fabryk, w  roz­
minowaniu pól i terenów, na 
których odbywały się wałki, 
pomoc PGR-om, spółdzielniom 
produkcyjnym i gromadom w 
pracach polnych, pomoc spo­
łeczeństwu w odbudowie miast, 
szkół, teatrów i innych gma­
chów użyteczności społecznej.

Wojsko Polskie w oparciu 
o rosnącą potęgę naszego kra­
ju i rosnącą świadomość naj­
szerszych mas naszego narodu 
— zjednoczonego w walce o 
realizację zadań IV  roku na­
szej 6-latki — w oparciu o bo­
haterski sojusz z niezwyciężo­
ną Armią Radziecką i armia­
mi całego obozu pokoju, Woj­
sko Polskie, na czele którego 
stoi syn robotniczej Warsza­
wy, wychowanek stalinowskiej 
szkoły dowódców — Marsza­
łek Konstanty Rokossowski —* 
stanowi niezłomną zaporę, o 
którą rozbiją się wszelkie 
zdradzieckie usiłowania wro­
gów Polski Ludowej.

Dzięki temu robotnicy spo­
kojnie budują fabryki, szko­
ły i osiedla mieszkaniowe, spo­
kojnie orzą swą ziemię chłopi 
polscy, spokojnie uczą się w 
szkołach miliony młodzieży — 
córek robotników i chłopów. 
Dzięki temu wolny i niepod­
legły naród polski buduje dziś 
Swe szczęśliwe życie — socja­
lizm. I na nic się zdadzą 
wszelkie próby imperialistów 
zmierzające do zawrócenia na­
szego narodu ze swTej jedynie 
słusznej wytkniętej przez Par­
tię drogi do socjalizmu.

H. WRÓBEL
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Spójrrcie na zd jęctg^po wy że j. Zapeione jakaś malownicza miejscowość kuracyjna, otoczona 
drzewami i lakami, bujnym kwieciem, przecięta jasna smugą szosy.

Nie jest to jednak miejscowość kuracyjna, lecz w ie lk i kołchoz radziecki.
W dalekim, słonecznym Kraju Stawropolskim, u podnóża gór Kaukaskich, gdzie bystre wody 

toczy malownicza rzeka Kubań — ludzie radzieccy itworzyli wielki kołchoz, który powstał 
z połączenia dotychczasowych ośmiu gospodarstw zespołowych.

Kołchoz im. Stalina jest milionerem; w roku 1950 dochód jeco wyniósł około 2 milionów ru 
bli, w roku zaś ¡9.52 przekroczył sumę 11 milionów rubli. Jak do tego doszło opowie wam po­
krótce tow. Łyskin, przewodniczący kołchozu im. Stalina.

„Jeździłem niedawno do Mo­
skwy, na zaproszenie Minister­
stwa Rolnictwa, które chciało 
zapoznać się z osiągnięciami 
naszego kołchozu. Podróż upły­
nęła mi na ożywionej rozmo­
wie z pasażerami, którzy do­
wiedziawszy się, że jestem 

rzewodniezącym_ wielkiego 
ołchozu, zasypali mnie gra­

dem pytań na temat naszej 
pracy.

— Powiedzieliście, że do­
chód waszego kołchozu w ro­
ku 1960 wyniósł około 2 milio­
nów rubli w roku zaś 1952 
przekroczył 11 milionów — 
zwrócił się do mnie jeden z 
pasażerów. — Czym tłuma­
czy się prawie sześciokrotne 
zwiększenie dochodu w tak 
krótkim okresie?

Starałem się dokładnie od­
powiedzieć na wszystkie pyta­
nia. Trzeba podkreślić, że 
udzielać odpowiedzi na po­
dobne pytania wypada mi bar­
dzo często — zarówno w for­
mie ustnej, jak i pisemnej. 
Ostatnio przytłaczająca część 
stosunkowo niewielkich go­
spodarstw* zespołowych połą­
czyła się z innymi, tworząc w 
ten sposób wielkie gospodar­
stwa rolne. Jest to zjawisko 
nowe w życiu wsi kołchozo­
wej, które bardzo interesuje 
ludzi radzieckich. Oto przy­
czyna pytań z którymi tak 
często ludzie zwracają się do 
mnie. Właśnie my. chłopi ze 
stanicy Grigoripoliskiej, jak 
również kołchoźnicy z innych 
gospodarstw, mieliśmy moż­
ność odczuć korzyści płynące z 
połączenia kołchozów.

Nasz kołchoz im. Stalina po­
wstał trzy lata temu przez po­
łączenie się ośmiu zespoło­
wych gospodarstw rolnych, w 
wyniku czego w jednym go­
spodarstwie skupiło się 23 ty­
siące ha ziemi.

Kołchoz im, Stalina — to 
wielostronne gospodarstwo, 
Uprawa zbóż. stanowi główną

gałąź naszej produkcji rolnej. 
Zajmujemy się ponadto upra­
wą rącznika pospolitego, sło­
necznika i innych roślin prze­
mysłowych oraz hodowdą jed­
wabnika. Szeroko rozwinięta 
jest u nas również hodowla 
bydła.

Z dawnych ogrodów wa­
rzywnych rozrzuconych po 
różnych miejscach utworzyliś­
my jeden ogród o powierzchni 
500 ha. Zbudowaliśmy stację 
filtrów  i utworzyliśmy nową 
sieć kanałów nawadniających.

Gospodarka w naszym koł­
chozie oparta jest na ściśle na­
ukowych podstawach. Waż­
niejszymi jej działami zarzą­
dzają wysoko wykwalifikowani 
specjaliści: agronomowie, in- 
żynier-mechamk, inżynier-bu- 
downiczy, zootechnik z wyż­
szym wykształceniem, plani- 
sta-ekonomista i inni. Wszy­
scy oni są członkami kołchozu, 
niektórzy z nich zostali wy­
brani do zarządu.

Na polu doświadczalnym 
kołchozu o powierzchni 150 
ha. pod kierownictwem agro­
noma bada się różne gatunki 
zbóż. i roślin przemysłowych 
oraz możliwość ich zastosowa­
nia w miejscowych warun­
kach; bada się również nowe 
osiągnięcia agrotechniki i za­
stosowanie nawozów sztucz­
nych.

To co zostało już opanowane 
i dało dobre rezultaty na polu 
doświadczalnym, śmiało stosu­
jemy w produkcji. Dlatego 
właśnie zajmujemy się obec­
nie siewem wvłącznle nowego 
gatunku pszenicy ozimej i sło­
necznika.

Jakie są rezultaty wykona­
nej przez nas pracy?

Przede wszystkim urodzą j 
zbóż w porównaniu z rokiem 
1950 wzrósł dwukrotnie. Pogło­
wie bydła rogatego wzrosło z 
1 541 do 2.500 sztuk, ilość świń

wzrosła z 900 do 2.500 sztuk, 
koni z 395 'do 560. owiec —
7 2.765 do 8.500, drobiu z 10.730 
clo 100.000 sztuki!); Hodowla 
bydła dała kołchozowi w roku 
ubiegłym dochód w wysoko­
ści 3.071.000 rubli.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
cdbiło się to dodatnio również 
na życiu kołchoźników. Przy 
podziale dochodów oprócz go­
tówki oraz warzyw i innych 
produktów wiele rodzin otrzy­
mało po kilka ton mąki. Tylko 
w roku ubiegłym 150 kołcho­
zów zbudowało nowe domy.

Na fundusz niepodzielny, 
przeznaczony dla umocnienia 
bazy produkcyjnej kołchozu 
i na rozbudowę i ulepsze­
nie uspołecznionej gospodarki 
przeznaczyliśmy w roku ubieg­
łym 2.200.000 rubli.

W stanicy utworzono 5 sta­
wów. w których hodujemy 
specjalny gatunek karpia. 
Obecnie kołchoz nasz otrzymał 
po raz pierwszy dochód z wła­
snego gospodarstwa rybnego.

Dla kołchoźników i trakto­
rzystów* z MTS zbudowaliśmy 
wygodne kwatery z izbami sy­
pialnymi, z ladalniami i ła­
zienkami. Kwatery otoczone są 
oogródkami i klombami.

Na okres prac w polu otwie­
ramy przedszkola. Gdy matki 
pracują w polu. ich dzieci znaj­
dują się pod (roskliwą opieką 
przedszkolanek. Dzieci otrzy­
mują obfity pokarm, odpoczy­
wają zwykle.po obiedzie. wie­
czorem zaś wraca ją do domu 
wesołe, kipiące życiem i za­
dowolone.

Interesujące i urozmaicone 
jest życie w stanicy Grigoripo- 
hskiej. Kołchoźników naszych 
ciągnie do wiedzy i kultury. 
Corocznie przeszło 400 osób 
uczy się w szkołach mechani­
zacji i na różnych kursach, 
W kołchozie są 4 świetlice i

tyleż czerwonych kącików; jest 
również kino. Liczne amator­
skie zespoły artystyczne gru­
pują miłośników muzyki, śpie­
wu i tańca. Kołchoz posiada 
własny radiou*ęzei. w domach 
kołchoźników jest 1.500 głośni­
ków. Biblioteka wiejska liczy 
kilka tysięcy tomów. Wszyst­
kie dzieci kołchoźników uczą 
się; mamy 6 szkól, w tej licz­
bie 1 dziesięciolatkę.

Żyje nam się dobrze. Ale, 
gdy obejrzeć się wstecz na to 
co już zrobiono, wciąż wyda­
je się nam, że zrobiono jeszcze 
mało. Wnikając w swoje spra­
wy, znajdujemy niewykorzy­
stane możliwości, które mogą 
pomoc w ulepszeniu naszego 
gospodarstwa i naszego życia. 
Mamy, np. dość duży tran­
sport, jeśli chodzi o ilość Za­
przęgów konnych oraz prze­
szło 30 samochodów ciężaro­
wych. Kołchoz nasz wysyła 
obecnie .na rynek już nie setki 
lecz tysiące kwintali różnych 
produktów i wkrótce nasze 
środki transportowe okażą się 
niedostateczne. W związku z 
tym staramy się o uzyskanie 
połączenia kolejowego z naszą 
stanicą.

Wielu młodych, a także do­
rosłych kołchoźników pragnie 
otrzymać specjalne wykształ­
cenie. Otworzyliśmy więc tech­
nikum rolnicze z wydziałami 
agronomii i zootechniki.

Uchwały V Sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR wzmagają na­
sze zainteresowania w rozwo­
ju wszystkich gałęzi uspołecz­
nionej gospodarki — głównej 
siły kołchozu. U chw ały te za­
powiadają również zwiększe­
nie własnego, pomocniczego 
gospodarstwa. Nasz kołchoz- 
gigant ma wszelkie dane do 
dalszego organizacyjnego i 
ekonomicznego wzrostu, Bę­
dziemy również w przyszłości 
rozwijać produkcję rolniczą, 
by życie naszych kołchoźników 
uczynić jeszcze bardziej do­
sta tn im .“ • • *

Takich kołchozów-gigantów 
jest dziś w ZSRR wiele. Po tej 
drodze kroczy obecnie gospo­
darka kołchozowa ZSRR. by 
zapewnić obfitość wszelkich 
produktów ludziom radziec­
kim — budowniczym komu­
nizmu.

Opr. H. L,

Kołchoz - gigant posiada własny transport samochodowy, 
składający się z dziesiątków samochodów ciężarowych

Pmiłm są mt&s§qdk smw€ząm$f

Daleko od powiatu
S okresu od „studniówki“  do

chwili, kiedy z rąk dyrektora 
Liceum Pedagogicznego w Bia­
łymstoku otrzymała Krystyna 
Blałoskórska dyplom nauczy­
ciela szkoły podstawowej, w 
je j pamięci zachowało się nie­
wiele wspomnień. Jest to ja­
kaś nieuporządkowana miesza­
nina wrażeń z ostatniego sza­
lonego — od którego aż kręci­
ło się w  głowie — oberka, z 
ostatnich przed maturą nie­
przespanych, przesiedzianych 
nad książkami nocy, z ostat­
nich — najbardziej denerwu­
jących — godzin przed matu­
rą. Wstyd powiedzieć, ale w y­
chodziła wtedy Krystyna przed 
internat, zrywała gałązkę aka­
cji i skubiąc listek po listku 
powtarzała z przejęciem: 
„Zdam — nie zdam, zdam — 
nie zdam, zdam...“  — gdy wy­
chodziło' „zdam“ — Białoskór- 
ska choć nie w ierzyła w te 
wróżby, uspokojona wracała do 
pokoju.

Nadeszły egzaminy.
Wtedy nerwy jak gdyby otę­

piały — Krystyna spokojnie 
wyciągała pytania, pisała od­
powiedzi. Spokojnie wysłuchi­
wała pytań egzaminatora i 
pewnymi ruchami ręki kreśli­
ła na tablicy zawiłe matema­
tyczne wzory.

Potem nastąpił uroczysty 
moment rozdania świadectw. 
— I wraz z wziętym do ręki 
świadectwem dojrzałości w  
Krystynę — tak przynajmniej 
tw ierdzi — wstąpiła jakaś 
w ielka siła. Wydawało je j się, 
że pod napore,m tej siły lada 
chwila rozpadną się ścteny sa­
li, w której odbywała się za­
bawa pożegnalna dla maturzy­
stów, a oczom ukaże się jakiś 
nowy. szeroki, ciekawy, a nie­
znany świat...

Powiedzmy szczerze, te j no­
cy w kieliszkach maturzystów 
było nie tylko wino... Cóż, taki 
dzień jest tylko raz w życiu — 
„za powodzenie, za naszą doj­
rzałość...“

To były ostatnie godziny w  
szkole, do której przywykła cd 
lat, ostatnie godziny spędzone 
w  gronie towarzyszy, z który­
m i wiązało Białoskórską wiele 
złych i dobrych, radosnych i 
smutnych przeżyć, ostatni ta­
niec z kolegą, do którego K ry ­
styna żywiła może coś więcej 
niż zwykłe uczucie przyjaźni.

Po tej zabawie zwarte gro­
no uczniów klasy IV  Liceum 
Pedagogicznego w Białymstoku 
rozjechało się w  różnych kie­
runkach na wakacje, aby po 
nich rozpocząć nowe życie na­
uczyciela.

Jakie będzie to życie —  
co z sobą przyniesie?
Krystyna Białoskórska skie­

rowana została do powiatu 
wysoko-mazowieckiego. Łysa­
wy n ie c o , w okularach na no­
sie, urzędnik Wydziału Oświa­
ty Powiatowej Rady Narodo­
wej z tajemniczym uśmiechem 
na twarzy, który równie do­
brze mógł oznaczać łaskawą 
przychylność, jak i kpinę, po­
wiedział: „tu  macie skierowa­
nie do Kobylina — jedźcie, 
tam już czekają“ .

Powoli wlokący się pociąg 1 
jego monotonne stukotanie 
sprzyjało myśleniu. Krystyna 
próbowała podsumować swoje 
wiadomości o wsi. No co — 
wiadomo — wieś to wieś, chło­
pi gospodarzą, jest kontrakta­
cja, skup, spółdzielnia produk­
cyjna (to bardzo ważne — l i ­
czyła się o tym w szkole, zda­
je się, że jest ich teraz prze­
szło 8 tysięcy). Prawda, są je­
szcze biedniacy, średniacy i 
kułacy. Kułaka prawdę mó­
wiąc Krystyna jeszcze nie w i­
działa i wyobrażała go sobie 
tak: „gruby z obwisłym brzu­
chem i błyszczącym brelocz­
ki em od zegarka, z sumiasty­
mi wąsami, podpierający się 
laską i rzucający wokoło złe, 
jadowite spojrzenia". Po 
tym małym sprawdzeniu swych 
wiadomości o wsi Krystyna 
zdecydowała: „wcale nie tak 
źle“ .

Po drodze do Kobylina K ry ­
styna dowiedziała się o nim 
jeszcze wielu rzeczy. Dowie­

działa się m. in., że nie tak 
dawno okoliczne lasy i wioski 
rozbrzmiewały jeszcze strzała­
mi grasujących w* okolicy fa­
szystowskich band. Kobiety ja­
dące w przedziale wraz z Bia- 
łoskórską łapały się za głowę 
i p iskliw ie wołały:

..Aj moja pani, co oni tu 
szkody narobili, a panienka 
to na nauczycielkę jedzie — 
tak?“  — zwróciła się jedna z 
kobiet do Białoskórskiej i nie 
czekając na odpowiedź mówi­
ła dalej: ,,No to niech kochana 
panienka uważa, bo tu jeszcze 
w 49 zabili dwie nauczycielki. 
Teraz to niby zupełnie spokoj­
nie. ale Bóg to jeden raczy 
wiedzieć“ .

Tak Krystyna Białoskórska 
dotarła do Kobylina. Tylko, że 
Kobylin jakoś nie pasował do 
obrazu, jak i stworzyła w sw*ej 
wyobraźni.

W szkole uczyła się K rysty­
na o naszej stale rozbudowują­
cej się ojczyźnie, o potężnym 
przemyśle, o nowoczesnych 
maszynach rolniczych, które 
docierając do coraz większej 
ilości wsi. zmieniają je j obli­
cze, ułatw iają pracę chłopa. 
Ale tu było cicho — wokoło 
orano końmi, nie rozbrzmie­
wała gwarem wiejska św ietli­
ca, bo nie było świetlicy i 
światła, które mogłoby ją  o- 
św*ietlić. Ten obraz zaskoczył 
Krystynę. N ik t jakoś nie mó­

w ił Białoskórskiej — a jeśli 
mówił to jakoś przeszło jej to
mimo uszu, że obok tysięcy 
zelektryfikowanych gromad, o- 
bok wsi, które Plan 6-ietnl wy 
dobył z wiekowego zacofania, 
jest jeszcze w  Polsce wiele wsi, 
gdzie nowe życie dociera z 
w ie lk im i oporami, tocząc za­
ciekłą walkę 7. zacofaniem. 
Krystyna wiedziała również, że 
na wsi. tak jak wszędzie, toczy 
się wałka nowego ze starym, 
ty lko  nie znając dostatecznie 
życia, nie bardzo wiedziała, jak  
to jest w życiu, nie umiała zo­
baczyć tego w  Kobylinie.

Szkoła
Do pracy w  szkole zabrała 

się z zapałem. Praca ta była 
je j najbliższa, najlepiej znana.
W szkole było już 5 nau­
czycieli. w tym dwoje zetem- 
powców. Zadomowiła się tu 
szybko. Kierownikiem szkoły 
okazał się je j były nauczyciel 
Bialowarczuk, jego żona, nau­
czycielka tej samej szkoły, rów­
nież uczyła Krystynę jeszcze 
w szkole podstawowej.

K ierow nik szkoły długo za­
stanawiał się, długo przeglą­
dał nazwiska dzieci uczących 
się w czwartej klasie, zanim 
zdecydował: „¿óż, damy Biało­
skórskiej wychowawstwo — 
powinna dać radę“ .

Życie szkoły toczy się jak  
wartka rzeka — szybko i gło­
śno — człowieka, który kocha 
dzieci, który ma zapał do pięk­
nej nauczycielskiej pracy, 
wciąga w swój krąg szybko i  
nieodwołalnie.

Zapału Białoskórskiej nie 
brakło. Pociągało ją  życie, 
szkoły, prowadzenie lekcji, im ­
ponowało je j to również, sa­
ma przecież nie tak dawno by­
ła uczennicą, a teraz role się 
odwróciły. W miarę jak upły­
wały dni, jak dziennik zapeł­
n ia ł się notatkami o przepro­
wadzonych lekcjach historii, 
geografii, rosyjskiego, polskie­
go, Białoskórska spostrzegała 
jednak, że nie zawsze potrafi 
opanować rozdokazywaną, nie­
sforną klasę. Często, może na­
w et zbyt często, w ielu uczniów 
w  czasie trwania lekcji opusz­
czało klasę. Zdanie: „Zle się 
zachowujesz, wyjdź za 
drzwi“ — zbyt często zaczęło 
padać na lekcjach prowadzo­
nych nie ty lko  przez Biało­
skórską, ale również przez 
dwoje pozostałych młodych 
nauczycieli Sadowską i I ilo - 
skowskiego.

„Spokojna wieś“
Tak w codziennych troskach, 

w  codziennej żmudnej pracy 
płynęło życie szkoły, życie nau­
czycieli.

A  tuż obok nich wartko i z 
hukiem płynęło życie wsi. T y l­
ko, że nie interesowali się nim 
nauczyciele, nie zainteresowała 
się nim też Białoskórska. Py­
tania i wątpliwości, które o- 
padły ją na początku, teraz 
przestały ją m ę czyć , — Nie 
próbowała ich wyjaśniać.

Nie umiała połączyć wiado­
mości o walce na wsi, zdoby­
tych w szkole, z tym, co działo 
się wokół n ie j; z tym. że gmina 
Kobylin wykonała plan obo­
wiązkowych dostaw zaledwie w 
trzydziestu k ilku  procentach; 
z włóczącym się po wsi, rozpi­
jającym młodzież, namawiają­
cym ją do chuligańskich burd 
i awantur, do występowania z 
ZMP, kułackim synalkiem 
Wnorowskim, którego ojciec 
niedawno odsiadywał wyrok za 
sabotowanie obowiązkowych 
dostaw. Nie zastanawiała się 
Białoskórska dlaczego do bo­
gatszych „gospodarzy“  przez 
wiele wrześniowych ranków 
chodzili synowie biedniejszych 
chłopów na odrobek do wy- 
kopków. Może po prostu, o tym 
nie wiedziała... I dlatego nie 
próbowała znaleźć przyczyn, 
dla których w 40 gromadach 
gminy Kobylin, w których 
mieszka przeszło 200 młodych 
chłopców i dziewcząt jest ty l­
ko. 19 członków ZMP. Nie pró­
bowała Białoskórska się nad 
tym zastanowić i połączyć tych 
faktów w jedną ściśle od sie­
bie zależną całość oraz wy­
ciągnąć z tego wnioski do 
swej pracy — nie próbowali 
tego również ani Sadowska 
ani Kloskowski.

Gdyby młodzi nauczyciele 
weszli w  kontakt z wsią. z jej 
mieszkańcami, którzy są prze­
cież rodzicami nauczanych 
przez nieb dzieci, gdyby wzięli 
udział w toczącej się na wsi 
walce, pomogli mieszkańcom 
wsi w ich kłopotach i troskach, 
na pewno łatw ie j byłoby opa­
nować rozbrykaną klasę, na 
którą oni. nauczyciele, oddzia­
łu ją  ty lko  w czasie pobytu 
dzieci w szkole przez 4 lub 5 
godzin, pozostawiając resztę 
rodzicom, z którym i nie mają 
kontaktu innego, jak ty lko  po­
przez ,.od święta“  zbierający 
się komitet rodzicielski.

Z przyjściem młodych nau­
czycieli do Kobylina we wsi 
nic się nie zmieniło. Dalej wie­
czorami rozlegają się pijackie 
okrzyki Wnorowskiego i jego 
kompanów, a młodzież w ie j­
ska dalej nie zbiera się w 
świetlicy, choć można ją w 
Kobylinie stworzyć.

Krystyna Białoskórska za­
czyna coraz częściej powracać 
w  myślach do kolegów i kole­
żanek, którzy zostali w mie­
ście— nie dlatego, żeby chcia­
ła stą 1 uciekać. Po prostu* ży­
cie na wsi stało -się dla niej

monotonna — zadowolenie da­
wała je j Jedynie szkoła, z któ­
rą wiązała się coraz bardziej
— coraz bardziej jednocześnie 
odsuwając się od życia wsi, za­
mykając się w  swoim przytul­
nym pokoiku, który zajmuje 
wraz z Sadowską.

Bądźcie motorem 
rewolucji kulturalnej
Jest wiele piękrwch zawo­

dów na święcie. Piękny jest 
zawód kowala, który z bez­
kształtnego kawałka żelaza 
w ykuwa piękne. ozdobne 
kształty przedmiotów potrzeb­
nych ludziom. Piękny jest za­
wód lekarza, który* jak .Fiłatow 
przywraca ludziom wzrok, 
piękny jest zawód ogrodnika
— miczurinowca. który z za­
miłowaniem hoduje troskliw ie 
nowe odmiany roślin, ale po­
nad te wszystkie zawody pięk­
niejszy jest zawód nauczyciela. 
Zawiera on w sobie elementy 
tych wszystkich trzech zawo­
dów. Nauczyciel bowiem 
kształtuje rzecz o wiele cen­
niejszą niż kowal — człowieka, 
dziecko przychodzi do szkoły 
nieświadome świata — nau­
czyciel otwiera mu oczy na 
świat, powierzone jego opiece 
dzieci wychowuje troskliw ie 
na dzielnych ludzi, dobrych pa­
trio tów  i obywateU.

Ale nauczyciel w iejski w na­
szych czasach to człowiek, któ­
ry  nie ty lko  uczy dzieci — sta­
wiane mu wymagania są o 
wiele wyższe. M ówił o tym na 
I I I  Zjaździe ZNP zwracając się 
do 'nauczycieli tow. B IER U T: 
„Bądźcie motorem tej wspa­
niałej i w ie lk ie j rewolucji ku i- 
turninej, która kształtuje dziś 
życie narodu“ . y

Dlatego właśnie, aby nauczy­
ciel mógł zadania te wypełnić, 
potrzebna mu jest głęboka 
wiedza ogólna i polityczna, po­
trzebny mu jest stały, ścisły 
kontakt z otaczającym go śro­
dowiskiem. Tego związku z 
życiem i środowiskiem młodzi 
towarzysze z Kobylina nie ma­
ją. Brak im  również jeszcze 
wiele wiedzy, przede wszyst­
k im  politycznej — dlatego nie 
rozumiejąc życia toczącego .się 
wokół nich — zawyrokowali: 
„wieś spokojna, walki nie ma“ , 
dlatego właśnie są wyizolowa­
ni z życia wsi, z życia rodzi­
ców, których dzieci wycho­
wują.

Krystyna Białoskórska przy­
szła do Kobylina nie jak zmę­
czony podróżny, który przy­
padkiem zatrzymał się na za­
padłej stacji i czym prędzej 
chce sie z niej wyrwać. K ry ­
styna świadomie wybrała za­
wód nauczyciela. Świadomie 
chce zostać dobrym, wiejskim  
nauczycielem i choć jest tu 
niedługo, bo zaledwie od po­
czątku września, to tak jak 
Sadowska i Kloskowski, któ­
rzy w szkole uczą już drugi 
rok—pokochała całym sercem 
pracę w szkole, wychowywa­
ne przez siebie dzieci. Ale B a- 
łoskórska — wraz z Sadowską 
i Kłoskowskim — nie dostrze­
ga sprzeczności, jaka kryje się 
między jej marzeniami o tvm, 
aby być dobrym wiejskim nau­
czycielem. a postawą jaką za­
jęła we wsi. odsuwając się od 
je j życia, od codziennych trosk 
i kłopotów mieszkańców wsi, 
którzy są rodzicami wychowy­
wanych przez nią dzieci.

Zaskoczyło Krystynę duże 
jeszcze stosunkowo zacofanie 
Kobylina — nie wyciągnęła 
jednak z tego wniosków dla 
siebie; że o zmianę życia w 
Kobylinie trzeba walczyć, że 
po to m. in. ona, młoda w ie j­
ska nauczycielka przyszła do 
Kobylina.

MIECZYSŁAW GÓRSKI

P uwiesi; 
o żołnierskiej 

miłości*
Z żywym zainteresowa­

niem śledzimy losy miłości 
Jana Krzemniaka i Maryni 
Wiśniewskiej, opisane w 
książce Hena pt. ,,Dni - 
ga linia“ . A  że są one 
ściśle związane z losami 
Drugiej Dywizji, od jej 
formowania w ZSRR aż po 
walki na froncie i ii dział w 
organizowaniu pierwszych 
dni, życia w Polsce Ludo­
wej, więc sprawy Odrodzo­
nego Wojska Polskiego sta­
ją się czytelnikowi bliskie. 
Razem z Janem przeżywa­
my jego przemiany i doj­
rzewanie wewnętrzne, któ­
re pozwolą mu zyskać wza­
jemność iukochanej i zara­
zem poznajemy, jaki splot 
wypadków, współpraca ofi­
cerów i żołnierzy, umożliwi­
ły te przemiany. 1 lepiej niż. 
wiele artykułów o potrzebv‘ 
świadomości nieustannej 
walki i konieczności stałego 
współdziałania ze wszystki­
mi walczącymi, przekonuje 
nas to zachwianie się chwi­
lowe postawy Jana i  uciecz­
ka w wygodnictwo — prze­
płacona śmiercią najdroż­
szego mu człowieka.

Książką Hena nie daje 
całej problematyki polskich 
sił zbrojnych, są też w nie.) 
pewne nieudolności, zbyt 
naiwne czy uproszczone 
przedstawienie ja.kichś scen 
czy postaci; ale nad wszyst­
kim góruje zasadnicza za­
leta: jest to ciekawa książ­
ka o ludziach naszej armii.

* Józef Hen „D ru ga  linio"* 
Warszawa 1953, MON (B ib lio ­
teka  Prasv) z ł 2.40.
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praca kok TPP-R 

w ¿PG im. M. Fornalskiej
'fea ZPO im. Małgorzaty 

Jiskiej ucząc się języka 
rosyjskiego poznaje tycie i 
pn -e  lu lz i K ra ju Rad. Nle- 
' :” vvua (,r.; ie)[a x iJP-R w ZPO 
!m M. Fornalskiej należało za- 

’• ■ ••'* V-; ■. załogi, obecnie
miesiąca pogłębie- 

a przyj8<7ii aktywiści posta- 
"  ' '  'li powiększyć szeregi To- 

- •• "< ' r  tym celu 1 0 -ciu 
“  h p -/oprowadziło sze-
' o roznow z .-aioną we wszyst- 
': ! 'h  cddzi; i-,cii produkcyjnych 

:i.i ;ąc ją 7 ceiem t zadania- 
i'-'i Towarzystwa.

W wyniku pracy wyjaśniają­
ce) dalsze 20 pro.;, załogi wyra- 
i i lo  chęć wstąpienia do TPP-R.

£ inicjatywy nowoprzyjętych 
/"'.ioiików, wśród których jest 
'«'rei* młodych szwaczek i kro j- 
r-/yn ; o-rc,; i ;-.••>w-my zpstał kurs 
języka rosyjskiego dla początku­
jących; również ostatnio z in i­
cjatywy Zarządu koła TPP-R, 
który pragnie umożliwić załodze 
korzystanie -z czasopism radziec­
kich, aktyw zorganizował drugi 
kurs dla zaawansowanych.

Grupowi TPP-R przeprowa- 
dzają pogadanki o życiu i pracy 
ludzi radzieckich w fabrykach, 
szczególnie odzieżowych oraz
kołehoiach 1 sowchozach. Nie­
omal Wszyscy członkowie TPP-R 
Prenumerują tygodnik „Przy­
jaźń“ , a bardziej zaawansowani 
w Języku rosyjskim zaprenume­
rowali „Ogonlok“  i „K rokodlla“ .

J. K R A S O W S K I 

Łódi

€ &  d S S S I  s ą d z i c i e

Czy dziewczyna istsże pracować w „m ęskim  zawodzie“ ?
Listem Heleny Kwiatkowskiej rozpoczęliśmy niedawno dy­

skusję, na temat „Czy dziewczyna może pracować w „mę- 
kkim“ zawodzie?". W odpowiedzi napływa coraz więcej l i ­
stów, które starają się wyjaśnić wątpliwości przyszłego toka- 
rza-dziewczyny.

Zamieszczamy dziś m. In. wypowiedź Ireny Witek z Biel­
ska-Białej, która wskazuje, że tylko wrogowi zależy na tym, 
abv kobiety były ciemne i otumanione, aby zajmowały się 
jedyni- garnkami, zamiast zdobywać dostępne im zawody 
i  wiedze. Wnpowiedź Anieli Pytlik z Czernicy wskazuje, ze 
w Polsce Ludowej dla każdej kobiety jest otwarła droga do 
zdobycia umiłowanego zawodu, do awansu społecznego. Są­
dzimy że w naszej dyskusji zabierać będą glos i koledzy. 
Czekamy na dalsze głosy w dyskusji. Starajcie się wyjaśniać 
dlaczego wrogom naszego narodu zniczy na tym, aby odcią­
gać kobiety od zdobuwania zawodu i  wpajać im przekona­
nie, i *  nadają tlę tylko „do garnków". Wypowiedzcie się 
również na temat roli i praw kobiet w naszej ludowej O j­
czyźnie.

CZEKAMY NA LISTY.

Wróg cfice, by kobiety żyły w ciemnocie

clętnle VHt pro«, normy. Człon' 
k in i ZMP — ślusarz — kol, 
Cholewlk * Zakładu A-8 wyko­
nuje 134 proc. normy, Rozalia 
Broda — tokarz z Bielskiej Fa­
bryki Maszyn Włókienniczych 
„Befama“  wykonuje 169 proc. 
normy.

Wiele kobiet dobrze daje so­
bie radę na stanowiskach dy­
rektorów w  fabrykach, jak np. 
w  ZPW im. J. K luski, gdzie dy­
rektorem jest tow. Iiozerewska. 
albo w BZPL „Unia“ , gdzie dy­
rektorem jest tow. Handzliko- 
wa. Oto do czego zdolne są ko­
biety. Nie dajcie się zastraszyć 
lub zniechęcić, bo za wami stoją 
tysiące kobiet, które pracują w 
męskich zawodach ! są zadowo­
lone ze swojej pracy. Nie trze-

Roronlcarlcl z Konlalcowd

ba ulegać takim, jak np. ten ele­
gancki jegomość, który uważa, 
że sprawa kobiety, to jedynie 
pilnowanie garnków l dzieci. Ta­
cy ludzie chcą działać na szkodę 
kobiet l państwa. Reprezentują 
oni propagandę wroga, buriua- 
zji, która uważa kobietę za słu­
żącą l ehee usunąć ją od spraw 
państwowych. Wy kol. Kw iat­
kowska powinniście przełamać 
zniechęcenie, odizolować się od 
wpływów złego otoczenia. 
Włączcie się do szeregów tych 
kobiet, które na wrogie podszep­
ty dają odpowiedź przekracza­
niem normy 1 przodownictwem 
w swojej pracy przy maszynach.

IRENA WTTEK 
Bielsko-Biała

Pracy]g w kopalni jako m s s M k ...

Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w pełni 
gwarantuje równouprawnienie 
kobiet. Polska Ludowa otacza 
kobietv szczególną opieką.' umoż­
liw ia im zdobywanie coraz wyż­
szych kw alifikacji w pracy. Ko­
biety zatrudnione w przemyśle,

pozdrowienia
dis radzieckich 

bujownlczych PKifl
W związku *  Miesiącem Po­

głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, od załóg statków pol­
skich lin ii oceanicznych, znajdu­
jących się na morzu, napływa­
ją drogą radiową do Gdyni po­
zdrowieni) dla budowniczych 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki im. 
Stalina w Warszawie W radio- 
tełegramach marynarze polscy 
życzą towarzyszom radzieckim 
dalszych wspaniałych sukcesów 
w budowie Pałacu — symbolu 
wieczystej przyjaźni naszych na­
rodów oraz wyrażają swą wdzię­
czność za pomoc udzielaną na­
rodowi- polskiemu w budownic­
tw ie podstaw socjalizmu.

c m ina mtotfibi
K<>rnc- ><1y Powiatowe SP 

piyepr<-yvnd?.ą}q w dalszym cią- 
gu .werbunek do szkół prżyspo- 
»obierda zawodowego. Nauka w 
s. : " ' i h przysposobienia zawo- 
• ¡•iwesio klerur.' w: metalowego, 
hutniczego, drzewnego trwa 6 
I pół miesiąca, zaś w kierun­
kach górrirzym . chemicznym, 
kamieniorsk.m i włókienniczym 
-  5 miesięcy. Oprócz przedmio­

tów fachowych. młodzież uczy 
się w s.-knle przedmiotów ogól- 
noirs.'bibaeyeh, ma zapewnione 
bezpłatne wyżywienie, komplet- 
rw umi'.—Uirnwanie. zakwatero­
wanie w inte; natac b oraz pomoc 
w postaci stypendiów.

M ow ©  csptmki dSa w s i
Od początku bież. roku uru­

chomiono w woj. zielonogór­
skim dalszych 20 punktów ap­
tecznych pierwszej i drugiej ka­
tegorii, zaopatrujących chorych 
v; wszcM îs gotowe leki niezło- 

żone.
Wzrosła również sieć punk­

tów t> ¡.)ie( znyeh na wsi. Do naj- 
b-p\ >i zorganizowanych należą 
Punkty apteczne. w Łagowie, 
Babimoście l Lubniewic. Dalsze 
punkty apteczne uruchomione

•staną w najbliższym czasie w 
FGR-ach: Szlichtyngowa i
Drzewce Siarę, po w. Wschowa, 
' I l ;  1 Odrzański, T.,rzyn, pow. 
Sulęcin oraz Bytnica, pow. Kro-

i pracują ofiarnie, rozw ijają się 
I politycznie i wysoko przekracza­
ją normy produkcyjne. Dziś wie­
le kobiet posiada zawody toka­
rza, ślusarza, górnika. Oto np. 
młoda ZMP-ówka — tokarz — 
kol. Pająk z Bielskich Zakładów 
Technicznych wykonuje prze-

3 lata temu zaczęłam uczęsz­
czać do 2-letniej Zasadniczej 
Szkoły Górniczej w Rydułto­
wach. Po skończeniu je j zosta­
łam skierowana do Warsztatów 
Kopalnianych, jako młodszv me­
chanik. Pracuję już przeszło rok 
i praca idzie mi dobrze. Jestem 
zatrudniona przy naprawie ma­
szyn górniczych. Radzę wam ko­
leżanko Heleno pracować w 
swym umiłowanym zawodzie,

[ gdyż da on Wam wiele zado- 
! wolenia, a Wasza praca prżynie- 
isie pożytek państwu. Nie słn- 
I cbajcfe znajomych, którzy twler- 
| rizą, że kobieta nadaje się tylko 
i do garnków, bo kobieta, tak jak | 
| i mężczyzna, może wykonywać ! 
| każdy zawód. Oni nie mają racji.

ANIELA PYTLIK 
Czernica 

pow. Rybnik

L ® ,- '. '.: >. *S ’•

Państwo Ludowe roztacza troskliwą opiekę nad terenowymi ośrodkami twórczości regional­
nej, przeznacza duże sumy na stypendia, urządza wystawy i konkursy, organizuje współprac 
cę twórców ludowych z plastykami zawodowymi i przemysłem.

Jednym z przykładów opieki państwa nad twórcami ludowymi jest powstanie we wsi K n 
w o spółdzielni koronkarskiej, pod kierunkiem znanej koronkarki Marii Gwarkowej odenacz 
nej za osiągnięcia, w dziedzinie sztuki ludowej i pracy społecznej — Srebrnym Krzyżem ,a- 
slugi. Spółdzielnia ta korzysta z opieki Ministerstwa Kultury i Sztuki, które zapewnie y 
na wykonane koronki oraz pomaga w otrzymaniu niezbędnego do pracy surowca. yro j  
te-1 spółdzielni cieszą się dużym powodzeniem za granica. . . .

Na zdjęciu: M. Gwarkowa w otoczeniu młodych koronkarek. To t Kondracki (La r)

Prxewodmciqcy kolo
utrudnia mi wstąpienie ci®

IMP
organizacji

Droga Redakcjo!
Nasze koło ŻMP we wsi K r o ­

bonosz pow. Chełm Lubelski
jest kołem tylko z nazwy. Ze- 
tempowcy nie organizują ze­
brań, ani też nie wykonują żad­
nych innych prac, a nawet nie 
raczą uporządkować swojej 
świetlicy.

Ja sam nie Jestem zetempow- 
cem, ale Interesuję się pracą 
ZMP 1 wstyd mi za nasze koto, 
tym bardziej, że już od dawna 
pragnę wstąpić do ZMP. Wstą­
pienie utrudnia jednak prze­
wodniczący kol», który nie chce 
dać mi deklaracji do wypeł­
nienia.

Wieczorami, po pracy w polu. 
długo rozmawiałem ze swoim 
ojcem o spółdzielczości produk­
cyjnej. Mówiłem, że spółdziel­
nia jest dobrem dla chłopów, 
opowiadałem o wyższych uro­
dzajach i dochodach spółdziel­
ców. Ojciec sam przypominał, 
jak to przed wojną eięż.ko było 
żyć chłopu, wspominał i o tym, 
jak był wyzyskiwany przez ku­
łaków.

Uświadomiłem swojego ojca 
l wstąpił on do spółdzielni. Te­
raz całkiem inaczej, po nowemu 
patrzy on na świat. Ale w cza­

sie rozmów z ojcem zdałem so­
bie sprawę z tego, że jeszcze je­
stem za mało uświadomiony 
i zrozumiałem, że moje miejsce 
jest w szeregach ZMP. I dlate­
go chciałem wstąpić do ZMP. 
Pomóż mi w tym, redakcjo!

ANTONI OLESZCZUK 
Krobonosz, pow. Chełm Lubelski

' ★
Zastanówmy się nad treścią

tego listu.
Kol. Oleszczuk pisze: „nasze 

koło ZMP“ , gdyż — choć sam 
nie jest członkiem organiza­
cji. to koło w swojej gromadzie 
uważa za swoje. Podobnie, jak 
kol. Oleszczuk, milionowe rze­
sze młodzieży niezorgamzowanej 
uważają ZMP za swoją, przo­
dującą i kierowniczą organiza­
cję. Dlatego chcą pomóc orga­
nizacji krytykując braki w jej 

¡pracy. Z tego też powodu kol. 
I Oleszczuk krytyku je  niedołę- 
I stwo zetempowoów z gromady 
| Krobonosz i wstydzi się za nich. 
j Kol. Oleszczuka razi niedołę­
stwo zetempoweów ze swojej 
wsi, tym bardziej, że sam do­
strzega zadania organizacji ze- 
tempowskiej na wsi. Rozumie, 
że zetęmpowcy powinni brać 
udział w życiu politycznym wsi. 
Sam bierze udział w tym życiu

— przekonuje ojca do spółdziel­
ni produkcyjnej. Dla niego, dła 
takich jak on — jest właśnie 
miejsce w organizacji.

I takich ludzi, jak kol. Ole­
szczuk, na wsi jest więcej. Aby 
lepiej pomagać naszej Partii, 
ŻMP musi rosnąć i takim i w ła­
śnie — wartościowymi, aktyw ­
nymi młodymi ludźmi zasilać 
swoje szeregi.

Przykład ko!. Oleszczuka uczy’ 
i tego, że walcząc o wzrost or­
ganizacji, trzeba usunąć z in­
stancji ZMP biurokratów 1 sek- 
ciarzy hamujących ten wzrost, 
krjdykować ich postępowanie, 
wyciągać w stosunku do nich 
wnioski organizacyjne.

Mamy nadzieję, że zetempow- 
cy z Krobonosza z pomocą Za­
rządu Powiatowego ZMP prze­
zwyciężą szybko swoje niedo­
łęstwo i oderwanie od młodzie­
ży i przyjmą do ZMP kol. Ole­
szczuka.

Sądzimy, że lis t Antoniego 
Oleszczuka Zarząd Powiatowy 
ZMP w Chełmie Lubelskim po­
traktu je  jako jeden z sygnałów, 
mówiących o oderwaniu zarzą­
du od spraw i potrzeb młodzie­
ży na swoim terenie i wyciąg­
nie z niego odpowiednie wnio­
ski do pracy wśród młodzieży 
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ł  ...........— .....M ł n t i v c h “ \* iA Tow. Tow. Chechliński Ma- f  
a rlan % B ie lska-B ia łe j, K w a*- ^ 
J n łak  A ndrze j » M ar^onlnn. Ma- a 
w ty Ja Edward *e S7.cxekoclna, \  
ł  Ó leksińskl Jem y * Oatrow la f  
ń Mazowieckiepo, Fa idato ra Ma- f  
a Han z Jaw iszow ic 1 P ytkę  ^ 
\  A leksander s Ł o d il, ał  f
a W ysy ła liśm y do W m  Wety 1 f  
\  m im fcry „K orespondenta“ . N ie- a 
f  ste ty poczta swraca nas*« \  
f  p rzesyłk i wobec n iea k tua ln o ic i f  
a adresów Prosim y w1«c. o po- ę 

| J danie nam obecnego m iejsca i  
\  zamieszkania. a
i  f\
t

Chuligani nat boiskach przynoszą wstyd
Ż y r a r d o w o w i

8. H. »« SwIdntF» łt/YBbllna.. J
W sprawie nieuczciwego H- J 

stemosza in te rw en iu je m y . W y- f  
ja in ła m y  Wam, iż przy odbio- ^ 

:  i-?« te legram u n ie  uiszcza się j  
r  żadnej op ła ty . P rosim y Was o , 
f  podanie nam swego im ien ia  i f  
i  nazw isk* oraz dokładnego f  
. adresu, celem udzie lenia w am  
J odpowiedzi o w y n ik u  za ła tw ie - 
f  n ia  in te rw e n c ji.
i  f
f  C zyte ln ik  *  fro m a fly  M *xn - \
f  ry . t;m. K itnlzów, pow. K o lbu - r  
^ szowa. f

U wagi o k a la ły  *tę i
słuszne. Po naszej In te rw enc ji 
Za rząd Pow iatow y ZM P poin- > 
fo rm ow ał nas, te  za ja ł się pra- J 
cą koła ZMP. Zm ieniono za- f  
rząd koła um ebom iono b ib lio - f  
tekę, udekorowano św ietlicę, i  
Zycie ku ltu ra ln o  oświatowe \  
w gromadzie M azury polepsza f  
sle Dochód z. zabawy, k tó ra  & 
ma być urządzoną w  n a jb ll* -  i  
szei piT,yszłości. zostanie prze- a 
znaczony na zakup sprzętu ▼ 
sc o rt owego.

Opiszcie nam kolego, Jaic ^
m ady spędza cías w ś w ie tli-  ^ 
cy, ja k  pracu je  ko lo  ZM P, f
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LOGOGRYF
Do pionowych rzędów podanej 

figury wpisać 20 wyrazów pię- 
cioiiterowych o poniższych zna­
czeniach t takiej samej literze 
początkowej. Trzecie litery tych 
wyrazów, czytane kolejno, dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Wylot 
przewodu dymnego, 2) Budka 
uliczna z gazetami, 3) Półwysep 
w Azji wschodniej, 4) Skoczny 
taniec, 5) Zwierzątka ryjące 
podziemne korytarze, fi) Sknera. 
skąpiec, I) Pewna ilość pienię­
dzy, suma, 8) Miasto powiatowe 
nad Odrą między Opolem i Ra­
ciborzem, 9) Czerwona narośl na 
szyi niektórych ptaków, 10) Py­
ta jn ik, U ) Uczeń szkoły wojsko­
wej, 12 Bogacz w iejski, 13 Ka­
wa! ciężkiego drzewa, 14) Gru­
by przewodnik telekomunikacyj­
ny, 15) Szklane przykrycie. 16) 
Ptak domowy, 17) Izba szkolna, 
18) Przywódca plemienia dzi­
kich, 19) Łódź rybacka, 20) Pra­
cownik kuźni.

(S. Robieni — Giżycko)
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Rozwiązania należy nadsyłać 

w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adre­
sem redakcji z dopiskiem na ko­
percie „Rozrywki umysłowe“ . 
Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowane zostaną

nagrody książkowe

Z m ie n iło  się życ ie  
ja n o w sk ich  ch ło p ó w

Na naszych boiskach sporto­
wych częste *ą jeszcze nie­
stety wypadki chuligańskich wy­
bryków, które nie mają nic 
wspólnego z ludowym sportem 
polskim. Zdarzają się jeszcze 
bójki, zakłócanie sportowej 
atmosfery zawodów, których 
powodem są zarówno sami pseu- 
do-sportowcy, jak i kibice. Wy- 

| padki te są wynikiem braku ja- 
| k ie jko lw iek pracy wychowaw- 
j czej w kołach sportowych. Są 
one pozostałością burżuazyjne- 
go sportu z okresu lat między­
wojennych, która najbardziej 
przeszkadza nam w tworzeniu 
nowego, socjalistycznego sportu.

Wiceprzewodniczący GKKF 
Michał Jekłel w artykule zaty­
tułowanym „Trener — wycho­
wawcą naszych sportowców“ , 
umieszczonym w n-rze 270 „T ry­
buny Ludu“ , pisząc o zadaniach 
naszych trenerów, jako o tych, 
którzy powinni być wychowaw­
cami sportowców stwierdza:

„Niektórym naszym drużynom 
i zawodnikom daleko jeszcze do 
wzorowego zachowania się wo- 

, bee swoich przeciwników spor- 
; towyeh. Nierzadkie są wypad- 
i Ul skandalicznych zajść na boi- 
| sku. Ale rzadkie są wypadki 
prowadzenia w tych drużynach 
pracy wychowawczej, szczegól­
nie przez trenerów, omawianie 
w kolektywie drużyny tych wy­
padków l wyciągania wnios­
ków".

Ostatnio sportowcy Koła Spor­
towego „S tał“ przy PZO w War­
szawie napisali do naszej redak­
cji Ust. W Uście tym donoszą o 
zajściach, jakie miały miejsce 
podczas meczu o wejście do I I I  
ligi. rozegranego dnia 20 wrześ­
nia br. przy ul. M ińskiej w 
Warszawie, pomiędzy drużyna-

Janowice to mała wioska po­
łożona w dolinie rzeki Nidzicy 
w pow. miechowskim.

Przez okres 9-lecia władzy lu ­
dowej wiele zmieniło się w wio­
sce i wśród je j mieszkańców. 
Część dawniejszych parobków 
poszła do miasta, by nauczyć 
się zawodu i zdobyć wykształ­
cenie. Synowie chłopów mało 
i średniorolnych jak np. Góra. 
Maśląg, Czekaj. Suała są ofice­
rami Ludowego Wojska Polskie­
go, W okresie 9-lecia władzy 

| ludu pracującego wyrosło z ja ­
nowskiej wsi 9 oficerów Lu­
dowego Wojska Polskiego, je­
den z nich jest pułkownikiem. 
30 synów i córek janowskich 
chłopów uczęszcza do szkół 
średnich.

Analfabetyzm, niesławna spu­
ścizna sanacji, został całkowicie 
zlikwidowany. Wraz z władzą

ludową — przyszła do wsi 
oświata i kultura. W gromadzie, 
gdzie niegdyś stała zmurszała, 
stara jednoklasowa szkoła, stoi 
dziś nowa piętrowa, widna i pa­
chnąca jeszcze świeżym tyn­
kiem. Wraz ze szkołą otwarła 
została świetlica. Młodzież ja ­
nowska nie będzie już więcej 
wypełniać długich zimowych 
wieczorów grą w karty. Ma do 
swej dyspozycji piękną świe­
tlicę.

Nowe szkoły i nowe świetlice 
mieszczą się również w daw­
nych pałacach obszarników. A 
było ich na terenie gminy aż 
trzy. Wróciły one wraz z ziemią 
do rąk prawdziwych właścicieli 
— chłopów i ich dzieci.

Korespondent 
8. MADETKO 

Kraków

mi „Stali" PZO oraz „Włóknia­
rza“ z Żyrardowa.

Na mecż ten — jak wynika 
z listu — z drużyną żyrardow­
ską przyjechało około 500 „k i­
biców“ i to w wielu wypadkach 
w stanie nietrzeźwym. Ponie­
waż spodziewali się oni łatwe­
go zwycięstwa swych pupilów, 
zdobyta już w 4 minucie gry 
przez młodą drużynę „Stali“  
bramka, zdenerwowała „k ib i­
ców“ „Włókniarza“ , którzy

„od tego momentu każdą 
decyzję sędziego zawodów, 
skierowaną przeciwko druży­
nie „Włókniarza“ z Żyrardo­
wa, przyjmowali ordynarny­
mi okrzykami oraz wyzwi­
skami pod adresem sędziego. 
Sędziom bocznym natomiast 
grozili pobiciem. W pewnej 
chwili banda chuliganów, nie­
zadowolona z orzeczenia sę­
dziego wpadła na boisko z 
zamiarem pobicia go. Nasi po­
rządkowi zainterweniowali, u- 
suwając Ich z boiska. Reakcja 
ze strony żyrardowtan była 
taka, że poza boiskiem na 
miejscach dla publiczności wy­
wołali oni bójkę“ . 
„Nadmieniamy — piszą spor­

towcy ..Stali“ w zakończeniu 
listu, że tak chuligani z Żyrar­
dowa, jak ł gracze „Włókniarza" 
po skończonych zawodach o- 
świadczyll publicznie naszym 
zawodnikom, że „cało" z Ży­
rardowa nie wyjadą” , mając na 
myśli rewanżowe spotkanie obu 
tych drużyn. kt<Ve miało się 
odbyć 27 września br. w Ży­
rardowie.

Wielką popularnością cieszą 
się spotkania piłki nożnej roz­
grywane na stadion e żyrar­
dowskim. szczególnie, gdy za­
powiedziany jest występ dru­
żyny miejscowego „Włóknia­

rza“ . Toteż nic dziwnego, że er
\ niedzielę 27 września od same­
go rana dyskutowano tylko o 

| mającym się ódbyć rewanżo- 
j wym meczu „Włókniarz“  —* 
„Stal" Warszawa.

Na mecz przybyło więcej niż 
! zwykle publiczności, a wszyscy 
! mówili i myśleli o jednym: „Na- 
| si muszą za wszelką cenę wy- 
| grać“ . Siedzący obok runie ja*
' kiś pijany kibic głosi! dookoła, 
j że ..nasze chłopaki muszą w y­
grać, bo postawiłem na nich U* 
tra“ .

i Wbiegającą na boisko druży» 
i nę gości chuligani powitali prze- 
1 i-aźliwyml gwizdami, które wy* 
j buchały przy najmniejszej oka- 
; zji w ciągu całego meczu. Spot* 
tkanie zakończało się zwycięe 
| stwem gospodarzy.

Sukces ten nie zadowolił Jed* 
j nak rozwydrzonych chuliganów 
| — którzy obiegli wyjście sta- 
| dionu. czekając na wyjazd sa* 
mochodów z piłkarzami „Sta* 

| li“ . W stronę aut padały wy* 
i zwiska i pogróżki. Dopiero ener- 
giczna interwencja funkcjona* 

j riuszy M ilicji Obywatelskiej *
! Żyrardowa sprawiła, że spor- 
: towey „Stali" wyjechali z 2y- 
I rardowa bezpiecznie, 
i O czym świadczą wyżej opt*
sane wypac Świadczą one
przede wszystkim o braku ja- 

| kiejkolwiek pracy wvrhowaw- 
j czej i politycznej w Kole Spor- 
I towym „Włókniarz“ w Żyrar- 
| dowie. Wydarzenia mające miej­
sca na boiskach sportowych w 
Warszawie i Żyrardowie powin­
ny być jak najprędzej przeana­

lizowane tak przez Radę Koła 
i Sportowego „Włókniarz“ z Ży- 
j rardowa. jak i prze? Zarząd 
! Miejski ZMP w Żyrardowie.

M. SZYK
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P rogram  TI — na fa li 497 m :

P rogram  dn ia  7.50, 14.00,
W iadomości 5.05, 6.30, 7.35,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d yc ja  d la w si, 1.20 
K oncert poranny, 6.00 G im na­
styka, 6.10 K alendarz rad iow y, 
6.15 M uzyka poranna, 6.50 M u­
zyka poranna, 7.20 Muzyka 
popularna, S.00 K once rt soli­
stów, 8.20 K ąńce rt m uzyk i po­
pu la rne j, 8.55 Przerwa, 14.05 
In fo rm ac je , 14.30 Aud. dla k i. 
I I ,  14.30 Aud. d]a W. V —V II,
15.00 Golstan — Interm ezzo 1 
S ic iliana  w yk . I * i l i  Laskine — 
harfa , 15.10 „Sćhach z W uthe- 
no w “  — Iragm . pow. Teodora 
Font.any, 15.30 Aud. dla dzieci,
16.00 P iosenki radzieckie, 16.20

K once rt ro z ryw ko w y  w  w yk. 
Oi k. Rozgt. Łó dzk ie j PR pod 
d y r. H enryka  Debicha, 17.05 
Radiow y K lu b  Racjonalizato­
rów , 17.25 „Z e  sportu “ , 17.30 
,,Na warszawskiej fa li“ , 18.00 
M uzyka roz ryw kow a w yk . 
Sekstet PR. 18.30 „N ow e za­
danie skóry“  — pogadanka dr 
Jana Żabińskiego. 18.40 U tw o ry  
klasyczne 1) W ilhe lm  F r ie d ­
man Buch: koncert d -m o ll 
w y k . A. B ra jlo w sk i — fo rte ­
pian, 18-55 Z cyk lu - P ieśni 
kom pozytorów  radzieckich w 
w yk . solistów  radzieckich, 
10.20 Radiowy po radn ik  języ ­
kow y w  oprać. p ro f. d r  W i­
to lda Doroszewskiego, 19.30 
M uzyka i aktua lności, 20.90 
„Z u rb in o w ie “  — ode. pow. 
W siewoloda Koczetowa, 20.20

M uzyka polska w  w yk . O rk.
Roz gł. Bydgoskie j PR p. d. 
A rno lda  Rezlera. 21.25 W iado­
mości sportowe. 21.38 Muzyka 
taneczna, 21.50 ,,Z Życia
ZSRR", 22.20 Pieśni Chóralne 
Wacława z Szamotuł śpiewa 
ch łop ięcy 1 męski chór p rzy 
Państwow. F ilh . w Poznaniu 
pod dyr. St. Stuligrosza. 22.40 
L. V. Beethoven: Sekstet na 2 
k la rn e ty . 2 rogi 1 2 fagoty, 
23.00 Franciszek Schubert 
„S ym fon ia  n r  7 C -du r w yk . 
O rk. Sym f. Rozgł. L ip sk ie j 
dy r. Herm an Abendroth.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza T yg odn ik  „R a­
dio i Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega sobie 
m ożliwość zm ian w progra­
mie.

mm MfAumtkr ititotfWtl
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(STBKSZCZENia POPRZEDNICH ODCINKÓW )

Ośnieżone, w ie jsk i«  opłotki. W odda li dudn i fro n t. Wśród “ budowaA^ !̂ ^ ; nwa,r t t « a  
chat obradu je  ta jn y  kom ite t ch łopski. Zebran i oczekuj*, na przybycie to w a riy . 
.Yt-rUin: ńcł wnętrza wpada uzbm ionc um nu rvwilOW. S trzały, bzym e*

z chat obradu je  ta jn y  kom ite t ch łopski. Zebran i oczekują na przyuyc i«i w *  
Bohdanę. Nagłe dof wnętrza wpada uzbro jona grupa cyw ilów . S trzały. ■
w ie js k i chłopiec, w idz i z uk ryc ia , Jak Jeden z bandytów  serią z automatu dobija  rannego 
io m a ls  i wychodzi. Chłopiec przypada do konającego chłopa, k tó ry  szepcze: ...towa-

VZin " s  S ta c h ^ R o k  i-WS. Osiedle przem ysłow e pod Warszawą. Szymek B ie la* P « y * y -  
wa do pracy w  jednej z fa b ryk . W osiedlu t w  fabryce panuje zła atmosfera. Ta jem ni­
czo g in ie  m iody ro bo tn ik  -  M a linow ski. M a js te r Łę tow sk i oraz m łodzi, zdemoralizowani 
robotn ic'.' Czerm leń i Juras luk, wciągają Szymka do picia w ódki oraz nam aw iają go do 
k ra d z W y  Jedyna osobą, k tó ra  in te resu je  się losem chłopca l jego nauką. Jest m ajster 
Drożyńska W inżynierze Karo lczaku rozpoznaje Szvmek zabójcę fornala z chłopskie­
go O o-n i-fiu  Szymek po p ija tyce  *  Łę tow skim , zepchnął z kolejowego nasypu m ajstra  
Rawicza 'k tó ry  zamiast uczyć chłopca zawodu chcia ł go zrob ić swoim posługaczem. Za 
zachowanie ta je m n icy  Czermień i Juras luk  każą Szym kow i „postaw ić wódkę.

Mała karczma „pod Fikusem“ .
Przy stoliku siedzą Jurasluk, Czer-

mień i Szymek.
Na stole półlltrówka, ogórki, musztar­

da, resztki po sałatce śledziowej, mo­
kre pierścionki cebuli...

Czermleń trzyma bank.. Jego opasła 
iwarz nie zdradza ciekawości, ani na­
pięcia. Czermień ogrywa kolegów nie 
dl® rozrywki ale zawodowo, jak rze­
mieślnik.

Szymek ściska w ręku dziesiątkę,
Daj jeszcze.
Dostaje kartę, namyśla się, Wreszcie

«uc® cicho, 
deszcze —
Czermleń bierze d© uart kawałek k i­

szonego ogórka, po czym daje Szymko­
wi trzecią kartę.

Fura! — uśmiecha się grzecznie Ju- 
rasiuk. Trąca Szymka. — Spłukałeś 
sie, chłopku, do czysta, co? Ale to 
głupstwo, po pierwszym odegrasz.

Czermień nie pat.rzac na Szymka za­
garnia pieniądze, przysuwa je do sie­
bie i kładzie aa nich małą, pulchną 
lipkę .

No, co, masz dosyć — pyta bezbarw­
nie, obojętnie, poprawiając sobie pal­
cem kołnierzyk koszuli.

Szymek patrzy ponuro na kupkę 
przegranych banknotów. Wydyma gry- 
maśnie wargi i mruczy do Jurasiuka.

Patrz bracie, trzy lata u gospodarz* 
robiłem i w dwa tygodnie poszło...

No, nie grasz? Możemy iść do cha­
łupy? — upewnia się Czermień. dro­
bniutkimi rucham! grzebiąc w papier­
kach, jak kot w piasku.

— Pożycz temu frajerowi, * pięć 
dych, Czermień — proponuje ściszo­
nym głosem Jurasluk, nachylając się 
nad stołem,

Nie pożyczam — kręci głową Czer­
mień. — Chce, niech postawi kartkę 
obiadową.

A  co będzie jadł Jak przegra? — uno­
si brwi Jurasiuk.

Czermień oburza się, ale to jego 
oburzenie, jak i wszystko jest senną 
i kleiste:

,— A mnie co do tego?
Szymek podnosi głowę,
— Dobra — mówi, oddychając szyb­

ko i głośno — do wypłaty dziesięć dni, 
przeżyję...

Wyjmuje z kieszeni kartkę obia­
dową.

Czermień podaje mu kartę. As. Po*
tem jeszcze jedną dziesiątkę.

— Dobra. Starczy — mówi Bielas le­
dwo dosłyszalnie. Trzyma obie karty 
przyciśnięte palcem do stołu, jakby się 
bal, że mu umkną.

Czermień informuje się jeszcze dl* 
porządku:

— Znaczy się karteczka leży? Jak 
wygrasz dostaniesz ile tam wyliczymy, 
że wypadła, a jak przegrasz...

Szymek, przestając oddychać po­
twierdza skinieniem głowy.

Przed Czernieniem błyska as.
Jurasiuk nachyla się jeszcze niżej.
Szymek ledwo otwiera usta.

Czermień wykłada drugiego asa.
Bielas powoli odsuwa swoje karty 

i odwraca głowę.
Po chwilowej ciszy Czermień zaczy­

na pokaszliwać jakby nie wiedząc co 
powiedzieć. Potem równiutko złożyw­
szy pieniądze i kartę obiadową, poka­
zuje ten mały plik Szymkowi.

Popatrz no tu. chcesz to mieć z po­
wrotem. — Szyniek rozkłada ręce.

—- Wszystko. wszvstko poszło...
— Zagraj o kożuch. — Stawiam —* 

cały bank. Spróbujesz?
Jurasiuk kopie Bielasa pod stołem 

l oczyma daje mu znaki ostrzegawcze. 
Ale Czermień, który to spostrzegł kła­
dzie Jurasiukowi rękę na ramieniu 
i  beznamiętnie zwraca mu uwagę:

— Ty wiesz...
Jurasiuk śmieje się z przymusem. 

Szymek raptownie zdejmuje kożuch, 
rzuca na stół, w rozlaną wódkę, w ta­
lerzyk z ogórkami i krzyczy:

— Dawaj, dawaj, no dawaj U

Bielas. Jurasiuk I Czermień wraca­
ją późną nocą do hotelu. Czermień
poci się. narzucił bowiem kożuch Szym­
ka na swoją wełnianą jesionkę.

Na przejeżdzie zatrzymuje ich pociąg 
dalekobieżny pędzący z Warszawy na 
zachód.

Jurasiuk pogwizduje przytupując w 
miejscu bezmyślnie. Naglą ramieniem 
trąca przyjaciela:

— Ty słuchaj, dalbjf# mu tymczasem 
ten kożuch może na raty... Albo jak 
tam bo tego... zimno Się robi.., Tylko 
patrzeć śnieg przyjdzie...

Milknie pod spojrzeniem Czermienia. 
Pochyła się, bierze błotnistą grudę zie­
mi i ze sztucznym humorem wali w 
okno przelatującego obok pociągu. Za 
oknem wzdryga się twarzyczka dziew­
czyny, która zasypiała smutnie przy­
tulona do okna.

Czermień mówi na tyle głośno, żeby 
to doszło do uszu Bielasa:

— Mało to ciągników pod montażem? 
Wykręci parę żarówek opchnie, ta­
ksówkarzom i sprawa załatwiona!

Szymek odwraca się ostro i rozpacz­
liwie:

— Nie zrobisz ze mnie złodzieja'... 
Żeby mj gnaty od zimna trzaskały! Ty
— Świnio!...

Czermień zgorszony poucza Jura­
siuka:

— Nigdy nie krzycz tak na mnie. jak 
on! Wiesz, iepiej u bogatego trzymać 
się klamki, jak u dziada całych drzwi! 
Przy mnie człowiek wyżyje. A on za 
głupi, żeby to zrozumieć.

*  *  *
Późna noc. Mieszkańcy hotelu, stru­

dzeni pracą, śpią mocnym snem. Rap­
tem donośny hałas wstrząsa barakiem.

Robotnicy wyrwani ze snu podnoszą 
półprzytomnie twarze.

Jurasiuk gwiżdżąc I wystukując ja­
kąś sambę wchodzi do korytarza. Za 
nim idzie Czermień I wreszcie Bielas.

Z któregoś pokoju wyskakuje okryty 
kocem robotnik i chwytając Bielasa za 
ramiona, krzyczy:

— Ty skurwysynu, to ja dziś!... Z* 
Rawicza?.,. Dwie zmiany pod rząd!.,. 
Szesnaście godzin przy maszynie!.« A 
ty spać nie dajesz!.«

— Odejdź — wykręca się Bielas. — 
Odejdź...

We wszystkich drzwiach pokazują 
się złe!1, opuchłe od snu twarze i na 
Szymka, jedynego z przybyłych, który 
nie zdążył umknąć z korytarza sypią 
się wymysły i klątwy.

Bielas stoi osaczony jak w ilk i wbiw­
szy pięści w kieszenie, rzuca spode łba 
ciężkie spojrzenia na swych przeciwni­
ków.

*  *  *
Wypożyczalnia • Instrukcji.
Przez ścianę z siatki Szymek widzi 

Drożyńską, zmierzającą w jego stronę 
i szybko cofa się do kąta.

Ale dziewczyna spostrzega go i żywo 
doń podchodzi.

— Szymku — mówi. kładąc mu dłoń 
na ramieniu — Szymku. chcę z wami 
pomówić. Ludzie się na was skarżą >

— Od kręcenia językiem ślina w gę­
bie może się zagotować — rzuca Szy­
mek opryskliwie i przeprosiwszy ją, 
odchodzi.

— Co wam się stało? — woła Dro­
żyńska zbiegając za nim po schodach. 
— Słuchajcie, macie jakie przykrości? 
Kłopoty?

Bielhs schodzi po schodach w m il­
czeniu.

Drożyńska zatrzymuje się na któ­
rymś z ostaLnlch stopni i chwilę patrzy 
za nim oburzona do głębi.

*  *  *
Montaż traktorów.
Przerwa w pracy. Brak k ilku  części 

z oddziałów mechanicznych.
Kierownik montażu wrzeszczy prze* 

telefon.
(c. d. n ).

*
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V

O  j e d n o ś ć  d z i a ł a n i a
wszystkich organizacji związkowych na świecie

Obradjj I I I  Światowego Kongresu Związków Zawodowych
W IEDEŃ. W piątym dniu obrad Światowego Kongresu Zwiąa- 

kdw Zawodowych, którym przewodniczył S. A. Dange — przed­
stawiciel Wazechlndyjsktego Ko ngresu Związków Zawodo­
wych — toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad referatem 
Louis Saillanta.

Pierwszy zabrał głos delegat 
Libanu, Habre, który omówił 
iytuscję mas pracujących swe­
go kraju.

Następnie przemawiali: sekre­
tarz generalny Międzynarodowe­
go Zrzeszenia Nauczycieli Dela- 
noue, oraz delegaci Meksyku, 
Japonii i Włoch. Po przedsta­
wieniu sytuacji w swych krajach 
Wyrazili oni niezłomne przeko­
nanie, że uchwały Kongresu bę­
dą wytyczną w skutecznej wal­
ce o polepszenie sytuacji mas 
pracujących o postęp i pokój.

Na posiedzeniu w dniu 14 bm. 
przemawiali również były sekre­
tarz generalny Hiszpańskiej 
Konfederacji Pracy Kivas, któ­
ry uczestniczy w Kongresie w 
Charakterze obserwatora, oraz 
przedstawicie] Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy Ko­
mor.

Dyskusją nad pierwszym 
punktem porządku obrad Kon-

Eesu podsumował Louis Sab­
at. W dyskusji tej zabierało 

głoe »7 mówców.

Salllant stwierdził na wstępie,
że wystąpienia mówców w cza­
sie dyskusji są wyrazem dojrza­
łości międzynarodowego ruchu 
związkowego. Z wystąpień tych j  
wynika, że Kongres jest zgodny i 
co do następujących wniosków: 
należy zorganizować w skal! 
ogólnoświatowej międzynarodo­
wy dzień solidarności z ludem 
Wietnamu, dzień walki o zakoń­
czenie wojny w tym kraju; 
wzmóc walkę przeciwko ukła­
dom wojennym z Bonn 1 Pary­
ża, zmierzającym do przekształ­
cenia Niemiec zachodnich w 
ognisko wojny; należy uchwalić 
na Kongresie i wysłać list 
otwarty do organizacji związko­
wych poszczególnych krajów, a 
nawet do pojedynczych organi­
zacji nłenależących do SFZZ z 
konkretnymi propozycjami jed- j 
ności działania; powiązać dzia­
łalność związkową z walką o 
jedność, pamiętając przy tym, iż i 
walka ta wypływa z prawdziwej j 
głęboko pojętej solidarności pro- | 
letariackiej.

Kongres nasz — podkreślił 
mówca — jest wymownym do­
wodem, że związki zawodowe 
interesują się wszystkimi pro­
blemami życia politycznego, go­
spodarczego, społecznego 1 kul­
turalnego w swych krajach. 
Kongres ten przynosi jednocze­
śnie nowe fakty postępującego 
rozkładu światowego systemu 
kapitalistycznego.

Saillant stwierdził, że o sta­
łym wzroście SFZZ świadczy 
fakt, iż podczas gdy w I Między­
narodowej Konferencji Związ­
kowej w Londynie w 1945 r. 
uczestniczyło 165 delegatów z 
35 krajów — to na obecnym 
Kongresie według niepełnych 
jeszcze danych komisji manda­
towej—Jest 775 delegatów s 78 
krajów.

Przemówienie Louis Saillanta 
przyjęte zostało długotrwałymi 
oklaskami zebranych,

★
WIEDEŃ'. W atmosferze przy­

jaźni i braterstwa odbyło się 
13 bm. w Wiedniu spotkanie de­
legacji polskiej i niemieckiej na 
I I I  Światowy Kongres Związków 
Zawodowych. W skład delegacji 
niemieckiej wchodzi 70 przed­
stawicieli z obu części Niemiec.

Uchwała KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
w sprawie rozwoju rolnictwa

SOFIA. Frasa bułgarska po­
daj», te ostatnio odbyło się Ple­
num Komitetu Centralnego Buł-

farskiej Partii Komunistycznej.
’lenum omówiło sprawę dalsze­

go rozwoju rolnictwa 1 jedno­
myślni» powziął» odpowiednią 
uchwalę.

Uchwala stwierdza, te w wy­
niku osiągniętych tukMSÓw w 
dziedzinie rozwoju gospodarki 
narodowej, a zwłaszcza w dzie­
dzinie uprzemysłowienia kraju 
was uwzględniając konieczność

zdecydowanego podniesienia w 
ciągu najbliższych lat material­
nego i  kulturalnego poziomu 
mas pracujących, KC BPK u- 
waża za niezbędne zwiększyć 
inwestycje państwowa w rolni­
ctwie w drugiej pięciolatce co 
najmniej dwukrotnie w porów­
naniu z Inwestycjami pierwszej 
pięciolatki.

Uchwała przewiduje konkret­
ne środki, zmierzające do dal­
szego rozwoju hodowli, zapew­
nienia wysokich plonów wszyst­

kich roślin uprawnych, uspraw­
nienia pracy ośrodków maszyno- 
wo-traktorowych oraz dalszego 
organlzacyjno-gospodarczego u- 
mocnienia rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych. Szczególną u- 
wagę zwróci się na polepsze­
nie pracy ministerstwa rolni­
ctwa 1 jego organów oraz rad 
narodowych w dziedzinie kiero­
wania gospodarką rolną, jak 
również na dalsze podniesienie 
poziomu kierowniczej działalnoś­
ci partii w dziedzinie rolnictwa.

Spraira Triestu irinna być załatwiona 
zgodnie z traktatem pokojowym z Włochami

NOWY JORK. 1» bm. stały 
przedstawiciel ZSRR w Radzie 
Bezpieczeństwa Andrzej Wy- 
■syńskl wystosował do przewod­
niczącego Rady Bezpieczeństwa 
pismo, w którym stwierdza;

Dnia 8 października br. rzą­
dy Stanów Zjednoczonych 1 An­
glii opublikowały oświadczenie 
w sprawie Triestu.

W związku z tym oświadcze­
niem proszę Pana, Panie Prze­
wodniczący, o zwołanie posie­
dzenia Rady Bezpieczeństwa w 
eehi omówienia sprawy miano­
wania gubernatora wolnego ob- 
azaru Triestu, która to sprawa, 
jak wiadomo, znajduje się na 
porządku dziennym Rady Bez­
pieczeństwa.

Jednocześnie mam zaszczyt 
przytoczyć projekt rezolucji, któ- 
fy  zgłaszam w Radzla Bezpie- 
«eństwa.

Proszę o natychmiastowe za­
wiadomienie mnie o dniu zwo­
łania posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa we wspomnianej spra­
wie.

Radziecki projekt rezolucji 
głosi:

„Biorąc pod uwagę, te trak­
tat pokojowy a Wiochami, któ­

ry  wszedł w tycie w dniu 15
września 1947 roku, dotychczas 
nie został wykonany w części 
dotyczącej utworzenia wolnego 
obszaru Triestu i że rejon Trie­
stu, z pogwałceniem warunków 
traktatu pokojowego z Włocha­
mi, przekształcony został w nie­
legalną obcą morską bazę woj­
skową; podkreślając, że realizo­
wany przez rządy Stanów Zjed­
noczonych 1 Wielkiej Brytanii, 
z pogwałceniem traktatu poko­
jowego z Wiochami, podział wol­
nego obszaru Triestu prowadzi 
do wzmożenia tarć w stosunkach 
między państwami, a przede 
wszystkim między krajami gra­
niczącymi z wolnym obszarem 
Triestu oraz stwarza groźbę dla 
pokoju I bezpieczeństwa w tym 
rejonie Europy; biorąc pod uwa­
gę, te wskutek niewykonania 
traktatu pokojowego z Wtocha- 
mi w części dotyczącej wolnego 
obszaru Triestu, jego ludność 
pozbawiona została możności 
krzystania z praw demokratycz­
nych, przewidzianych w stałym 
statucie wolnego obszaru;

Rada Bezpieczeństwa zgodnie 
z postanowieniami artykułu 11 
aneksu IV  do traktatu pokojo­

wego z Włochami, jak również 
z decyzją Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji i ZSRR z 12 
grudnia 1946 roku w sprawie 
mianowania gubernatora wolne­
go obszaru Triestu, postanawia:

1) mianować gubernatorem 
wolnego obszaru Triestu puł­
kownika Flueoklgera;

2) natychmiast wprowadzić w 
życie postanowienia dotyczące 
tymczasowego reżimu wolnego 
obszaru Triestu;

3) utworzyć zgodnie z warun­
kami traktatu pokojowego tym­
czasową radę rządową wolnego 
obszaru Triestu;

4) wprowadzić w łycł® stały 
statut wolnego obszaru Triestu 
w terminie trzymiesięcznym od 
chwili mianowania guberna­
tora“ .

NOWY JORKr  — Według In­
formacji z siedziby ONZ, prze­
wodniczący Rady Bezpieczeń­
stwa, przedstawiciel Danii Bor- 
berg zakomunikował, że zwołu­
je posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa dla rozpatrzenia propozy­
cji Związku Radzieckiego w 
sprawie Triestu — w dniu 15 
p ¿dziernika br.

LtiincSĆ Moskwy uroczyście obchodziła 10 rocznic? 
powstania Luduwago Wojska Polskiego

MOSKWA. — Staraniem Ko­
mitetu Słowiańskiego ZSRR od­
był się dnia 13 bm. w Domu 
Związków Zawodowych w Mo­
skwie wieczór przyjaźni radzlec- 
ko-polsklej — poświęcony 10 
rocznicy powstania Wojska Pol­
skiego.

W słowie wstępnym przewod­
niczący Komitetu Słowiańskie­
go ZSRR — A. 8. Gundorow 
stwierdził m. In., że pamięć o 
bitwie pod Lenino, o bohaterach 
radzieckich 1 polskich, którzy 
obronili niezawisłość Polski, ni­
gdy nie zaginie.

Uczestnik walk pod Lenino, 
płk W. WasiHew, mówił o 
chlubnej drodze bojowej, jaką

NOWY JORK. W Specjalnej 
Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ toczy się na­
dal dyskusja nad sprawą przy­
jęcia nowych członków do ONZ.

W dniu 12 października za­
brał głos w dyskusji delegat 
ZSRR Jakub Malik, który w 
Imieniu delegacji radzieckiej 
złożył nowy następujący projekt 
rezolucji w sprawie przyjęcia 
nowych członków:

„Zgromadzenie Ogólne biorąc 
pod uwagę fakt, te traktaty po­
kojowe z Bułgarią, Węgrami, 
Rumunią, Finlandią i Włochami 
przewidują wyrażaie, i i  mocar­
stwa sprzymierzone i stowarzy­
szone poprą ich podania w spra­
wne przyjęcia do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, biorąc 
pod uwagę fakt, że Bułgaria, 
Węgry, Rumunia, Finlandia i 
Włochy zwróciły się w  1947 ro­
ku do ONZ z prośbą o przyję­
cie ich w poczet członków tej 
Organizacji, prosi Radę Bez­
pieczeństwa, aby jako pierwszy 
krok w kierunku rozstrzygnię­
cia sprawy przyjęcia nowych 
członków, rozpatrzyła ponownie 
podania Bułgarii, Węgier, Ru­
munii, Finlandii i Włoch w celu 
uchwalenia zalecenia co do jed­
noczesnego przyjęcia wszystkich 
tych państw w poczet członków 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych“ .

★
NOWY JORK. W dniu 18 

października w Specjalnej Ko­
misji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w dyskusji nad 
sprawą przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ przemawiali m. In. 
delegaci Kuby, Pakistanu, Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii, 
Grecji, Indonezji, Polski, Związ­
ku Radzieckiego 1 Francji.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych Byrnes określił nową pro­
pozycję radziecką jako jedno­
znaczną z poprzednią, a tylko 
dotyczącą pięciu zamiast 14 
państw, i usiłował dowieść, że 
traktaty pokojowe nie zobowią­
zują ich sygnatariuszy do po­
parcia kandydatur Bułgarii, Ru­
munii i Węgier.

Delegaci Wielkiej Brytanii. 
Unii Południowo - Afrykańskiej, 
Grecji i Nikaragui poparli sta­
nowisko Byrnesa.

Przedstawiciel Polski, mini­
ster J Kati-Suchy, złożył oś­
wiadczenie, w którym stwierdził 
m. In.:

Najwyższy czas, aby na obec-

przeszli żołnierz® Polskiej A r­
m ii u boku Arm ii Radzieckiej 
od Lenino do Berlina wnosząc 
wielki wkład w rozgromienie 
ciemnych sił faszyzmu.

Z kolei zabrał głos ambasador 
PRL w Moskwie — W. Lewl- 
kowski, serdecznie dziękując or­
ganizatorom za wspaniały wie­
czór. W swym przemówieniu 
ambasador Lewikowski uwy­
puklił olbrzymią rolę Związku 
Radzieckiego w powstaniu Lu­
dowego Wojska Polskiego w  wy­
zwoleniu Polski l budownictwie 
pokojowym narodu polskiego.

Wieczór przekształci! się w 
wielką manifestację przyjaźni 
radziecko-polskiej.

nej sesji doprowadzić do roz­
wiązania problemu przyjęcia 
nowych członków. Delegacja 
polska ma nadzieję, że uda się 
uczynić choć jeden krok w tym 
kierunku. Jednakże oświadcze­
nie przedstawiciela USA Byr­
nesa dowodzi, że Stany Zjedno­
czone nie pragną rozwiązania 
tego problemu.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia dr Suchy oświadczył, 
że delegacja polska popiera pro­
pozycję radziecką w kwestii 
przyjęcia nowych członków, u- 
ważając Ją za kompromisowy, 
słuszny I poważny krok naprzód 
w tej sprawie«

Następnie zabrał głos delegat 
ZSRR J. Malik, który stwier­
dził, że traktaty pokojowe zobo­
wiązują wszystkich tych, któ­
rzy je podpisali. Zaprzeczenie 
temu ma jedynie zamaskować 
fakty gwałcenia układów, jak 
to się stało w sprawie Triestu. 
J. Malik podkreślił, że propozy­
cja Kuby, aby odroczyć sprawo­
zdanie komisji dobrych usług 
stanowi nowy wyraz tego, że 
delegacja kubańska wypowiada 
jedynie życzenia Stanów Zjed­
noczonych.

Dyskusja w  Specjalnej Komi­
sji Politycznej trwa.

'Ż'
NOWY JORK — 13 bm. w 

Komisji Politycznej NZ toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusja 
nad sprawą Maroka.

Przedstawiciel Indii Dayal 
wskazał, że twierdzenie mo­
carstw kolonialnych, jakoby 
ONZ nie była „kompetentna“ , 
aby rozpatrywać sprawę sytua­
cji w Maroku — nie wytrzymu­
je żadnej krytyki. Stosunki mię­
dzy Francją a Marokiem — po­
wiedział on — regulują układy 
międzynarodowe, a nie we­
wnętrzna jurysdykcja Francji. 
Jeżeli ONZ nie poweźmie decy­
zji w sprawie Maroka, okaże 
się, że cele ONZ uznaje się tyl­
ko na papierze.

Przedstawiciel Indii wezwał 
delegatów, aby poparli projekt 
rezolucji w sprawie Maroka, 
zgłoszony przez 13 państw a- 
rabskłch i azjatyckich.

13 bm. na popłudniowym po­
siedzeniu Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
podczas dyskusji nad sprawą 
Maroka przemawiali delegaci 
Iraku, Czechosłowacji, USA, 
Afganistanu, Jemenu, Burmy i 
Jugosławii.

iw fto w o S ć  zagraiafąca 
r o z ć j m w i  w  K o re i

Br Klczto o msteM rządu BSI
MOSKWA, Agencja TASS 

donosi z Delhi: 12 października
odbyła się konferencja prasowa 
z udziałem przewodniczącego 
WszechindyjskieJ Rady Pokoju 
dr Kiczlu.

Rozejmowl w Korei — oświad­
czy! dr Kiczlu — zagraża po­
ważne niebezpieczeństwo. Po­
dejmowane są haniebne próby 
pogwałcenia rozejmu i wzno­
wienia wojny koreańskiej.

Metody postępowania rządu 
Stanów Zjednoczonych — o- 
świadczył dr Kiczlu — wywołu­
ją protest ze strony wszystkich 
obrońców pokoju... W historii 
stosunków międzynarodowych 
trudno byłoby znaleźć drugi 
wypadek tego rodzaju oburza­
jącej dwulicowości.

Wola pokoju, ożywiająca całą 
ludzkość — stwierdził w  zakoń­
czeniu Kiczlu — doprowadziła 
do rozejmu w Korei ! spowodu­
je klęskę tych, którzy pokoju 
nie chcą.

Atak Adenauera 
na związki zaw. 

musi być odparty
BERLIN — Jak podaje agen­

cja ADN, zarząd okręgowy Wol­
nych Niemieckich Związków 
Zawodowych (FDGB) demokra­
tycznego Berlina wystosował do 
niemieckich związków zawodo­
wych (DGB) w Berlinie zachod­
nim ape!, w którym nawołuje 
do jedności działania w w»1*»» 
o wspólne interesy i prawa, w 
walce o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec.

Apel stwierdza, że polityka 
Adenauera wymierzona Jest 
przeciwko Interesom robotni­
ków. Żaden związkowiec —. 
głosi odezwa — nie może pozo­
stać bierny wobec tej polityki. 
Atak Adenauera na związki za­
wodowe musi być odparty!

Orędzia
Biura Wykonawczego 

SFZZ do OI3Z
NOWY JORK. Stały przed­

stawicie! Światowej Federacji 
Związków Zawodowych w ONZ, 
Eleonora Kahn przekazała do 
opublikowania w prasie tekst 
orędzia Biura Wykonawczego 
SFZZ do przewodniczącego V III 
sesji Zgromadzenia Ogólnego. 
Orędzie wyraża protest przeciw­
ko odmowie władz francuskich 
wydania paszportów delegatom 
z Tunisu. Maroka 1 innych kra­
jów A fryk i na I I I  Światowy 
Kongres Związków Zawodo­
wych.

#  POD N A C IS K IE M  O P IN II P U B ­
L IC Z N E J rząd fra ncusk i m us ia ł w y ­
razić zgodę na natychm iastow ą d y ­
skusję w  Zgrom adzeniu Narodow ym  
nad in te rpe la c jam i w  «prawi« po- 
U tyk i ro ln e j. D eputow any kom un i­
styczny W aldeck Rochet s tw ie rd z ił, 
że ka ta s tro fa lny  stan ro ln ic tw a  
francuskiego jest następstwem m a r- 
sha iliza c ji F ra n c ji i  p o lity k i a tlan­
ty ck ie j. J

#  IR A Ń S K A  r a d a  M IN IS TR Ó W  
ogłosiła na przeciąg trzech m iesię­
cy stan w o jenny  na w szystkich ko­
le jach  Irańskich. Stanem w o jennym  
ob ję te  są wszystkie wsie i m iasta 
przy lega jące do U nit ko le jow ych .

Dyskusja w Specjalnej Komisji Politycznej ONZ 
nad sprawą przyjęcia nowych członków

USA znow u gwałcą 
podpisane przez siebie traktaty
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Wspaniała gra mistrza ZSRR
Spartak (Moskwa) — Rapid (Wiedeń) 4:0

Piłkarze austriaccy słyną ze 
awoich wysokich umiejętności 
technicznych, ze swej ml- 
«trzowskiej gry.

W ub. wtorek moskwlczanie 
mieli okazję po raz pierwszy 
oglądać grę austriackich mi­
strzów. Na centralnym stadio­
nie „Dynamo“  wystąpiła wie­
deńska drużyna „Rapid“ , jeden 
z czołowych zespołów austriac­
kich. W tym roku „Rapid“ ro­
zegrał już 26 spotkań między­
narodowych. Większość z nich 
zakończyła się jego zwycięstwa 
mi. „Rapid“ m. in. rozgromił 
mistrza Anglii — Arsenal (6:1), 
czołowy zespół węgierski Vo- 
ros Lobogo (5:4), byłego mi- 
atrza ligi brazylijskiej „FC 
Americo" (6:4), drużynę fran­
cuską „Olimpie“  (5:1) i wiele 
innych znanych zespołów pił­
karskich.

„Rapid" Jest bezsprzecz -
nie najsilniejszym zespołem 
Austrii. Drużyna ta po raz o- 
slemnasty zdobyła mistrzostwo 
swego kraju.

We wtorek, 18 bm. piłkarze 
austriaccy rozegrali swe pierw­
sze spotkanie w Związku Ra­
dzieckim. Przeciwko nim wy­
stąpił mistrz ZSRR — mo­
skiewski „Spartak“ .

...Ją*t godzina ósma wieczo­
rem. Olbrzymi stadion Dyna­
mo został oświetlony dziesiąt­
kami lamp. Przy dźwiękach 
marsza, obie drużyny wybiega­
ją na boisko. Stadion tętni 
gwarem 80.000 osób. Moskwi- 
czanie wręczają gościom wią­
zanki kwiatów. Za chwilę roz­
pocznie się mecz.

Zespoły wybiegły na boisko 
w  składach: „Rapid" — Ze­
man, Merkl, Happel — Rlegler, 
Gieser, Goloblc — R. Koerner, 
Geller, Dienst, Hanappi, A. 
Koerner. „Spartak": — Iwa­
now — Tiszczenko, Baszasz- 
kln, Siedow — Parszin, Nietto 
— Paramonow, Isajew, Simo- 
nlan, Dementiew, Iljin .

Po gwizdku rozpoczynającym 
grę, inicjatywę przejmują spar- 
takowcy. Jednakże obrońcy 
„Rapidu" grają spokojnie i nie 
dopuszczają spartakowców do 
skutecznego wrzału. Obrona 
„Rapidu“ stosuje elastyczną 
taktykę, często wysuwając się

do przodu, zasilając własny 
atak dokładnymi piłkami. 
Spartakowcy jednak systema­
tycznie realizują plan gry, o- 
pracowany przed meczem. Ata­
kują szybko i ostro, nie dając 
przeciwnikowi ani chwili wy­
tchnienia. W pewnym momen­
cie piłkę przejmuje Iljin, Strze­
la szybko i celnie. Obrona Ze­
mana jest bezskuteczna. Spar­
tak prowadzi 1:0. Austriacy u- 
siłują przejąć inicjatywę w swa 
ręce, grają efektownie, prze­
prowadzają składne kombina­
cje. Obrońcy „Spartaka“  są' 
jednak zawsze na stanowisku 
i w porę likwidują niebezpie­
czeństwo utraty bramki.

Napastnicy „Spartaka" mają 
w tym spotkaniu swój wieiki 
dzień. Są oni znowu w ataku. 
Po wspaniałej zagrywce Iljina, 
Simoniana i Paramonowa, ten 
ostatni strzela drugą bramkę. 
W kilka minut później Simo- 
nian wygrywa pojedynk z ob­
rońcą „Rapidu“ , podaje do­
kładnie ponownie do Paramo­
nowa i ten uzyskuje trzeci 
punkt dla „Spartaka“ .

Po przerwie przewagę na­
dal utrzymują spartakowcy. 
Raz po raz suną na bramkę 
przeciwnika szybkie ataki go­
spodarzy. Bramkarz gości wy­
kazuje tutaj wielką klasę, bro­
niąc w wielu krytycznych mo­
mentach. W 22 minucie musi 
jednak skapitulować przed sil­
ną bombą Simoniana, który 
wypracował sobie sam pozycję 
do strzału, ogrywając 3 piłka­
rzy austriackich. Wszystkie 
wysiłki gości, zmierzające do 
uzyskania honorowego punktu, 
spełzły na niczym wobec zde­
cydowanej postawy obrony 
„Spartaka". Mistrz ZSRR — 
„Spartak" wygrał 4:0, demon­
strując gre na bardzo wyso­
kim poziomie, świetną techni­
kę, wytrzymałość i szybkość 
oraz skuteczny i celny strzał.

W czwartek, 15 bm., „Rapid“ 
rozegra drugie spotkanie w 
ZSRR, tym razem z wielokrot­
nym mistrzem ZSRR — Dyna­
mo Moskwa, zdobywcą Pucha­
ru ZSRR w roku bieżącym.

(Wg. „K om som olsk ie j P ra w d y" 
— zd.).

Nowi mistrzowie sportu
W AR SZAW A. Przewodniczący 

G K K F  — W łodzim ierz Reczek, 
«godnie % f, 8 Jedno lite i K la sy fi­
k a c ji Sportow ej nadał w  dn iu  14 
bm. ty tu ły  „M is trza  S port«“  na- 
• tępu ją cym  zaw odnikom  s w  lekko-

atle tyce — E lżbiecie Bocianównt«
(Budow lan i) 1 Januszowi Sidle 
(S pó in la i: w  łuczn lc tw le  — M a rli 
K ond rack ie j (Ogniwo): w  żeglar­
stw ie — Z yg m un tow i Koszy cy 
(Ogniwo).

W AR SZAW A. 14 bm. w  spotka- i L o tn ik iem  (Warszawa) 2:0 (0:0). 
u«1! mSstrzostwo U l  B ram ki zdobyli: Musia ł z kar-
a g i o w k s  (Bydgoszcz) w yg ra ł z i nego oraz M anowski.

Turniej szachowy w Zurichu
25TTRXCH. KTa m iędzynarodowym  

tu rn ie ju  szachowym w Z u richu  
rozgryw ano 24 rundę. Przodow­
n ik  tu rn ie ju  — Smyslov/ (ZSRR) 
po n iezw yk le  ciekaw ej i em ocjo­
nu jące j p a rtii w yg ra ł z Keresem 
(ZSRR). B y ła  to jedyna ukończo-

na pa rtia  te j rundy, pozostałe zo­
sta ły  odłożone.

Po 14 randach prow adzi Sm y- 
słow, k tó ry  roa 14,5 pkt. w  z? pa r- 
tłach . W 25 rundzie  Sraysłow gra 
z Reszewskym (USA).

wNMBKmmmammptKm

Kłamstwa Amerykanów nie ukoją 
faktów gwałcenia przez nich 

porozumienia rozefmowego

Młode Chiny 3)

Ulicami nowego Pekinu
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Ludzi na rowerach tyle chyba, co w przysłowiowej Danii, 
l ic » -. Ponad 3 ty», !»t tem u b y ło

HOTEL nasz, położony przy 
wąziutkim zaułku Złotych 

Rybek, rjpsi nazwę „Ho-pin“ 
Znaczy to — pokój, 75 dni za­
ledwie wznoszono ten gmach 
7-piętrowy, jasny i nowoczesny, 
górujący wysoką wytworną syl­
wetką nad całą dzielnicą. Sta­
nął on przed rokiem, zbudowa­
ny w podziwu godnym „pekiń- 
akim tempie“ na przyjęcie de­
legatów Konferencji Obrońców 
Pokoju krajów Azji l  strefy Pa­
cyfiku. Załoga budowy pracowa­
ła na trzy zmiany, dniem i nocą.

Bezszelestne windy, mieszczą­
ce swobodnie do 10 osób, w o- 
kamgnieniu unoszą na wskaza­
ne piętro Szybko zapalają się 
kolejne cyferki pięter. — Łu lo! 
— to piąte piętro, nasze pokoje 
— Pa lo! — ósme, sala jadalna 
piętra liczą się tu od parteru). 
Kuchnie są dwie: chińska i eu- 
opejska. Przy „chińskim" sto- 
i, zwinnie manipulując dwiema 

drewnianymi pałeczkami umie­
szczonymi między palcami pra­
wej ręki, rezydują delegaci ko­
reańscy i wietnamscy, japońscy 
i  indonezyjscy. Dla delegacji 
młodzieży krajów europejskich 
— potrawy, przyprawy, napoje 
przyrządzono po europejsku, jak 
w  domu. Czasem tylko gospoda­
rze — towarzysze chińscy, z ser­
deczną grzecznością zapytują 
czy nie zechcielibyśmy może po­
próbować dań chińskich. Wy­
łącznie chińskie specjały — od 
gołębich jaj i  maleńkich racz­
ków po zielone pałeczki bambu- 
au i  białe płaty lotosu — poda­
je się na oficjalnych przyję­
ciach.

W każdym pokoju — telefon 
Potrzeba wyucza nowego słowa: 
Łej-sie/ Na to wezwanie tele­
fonistka łączy z miastem. Spra­
wa komplikuje się, kiedy zaczy­
na ona coś wyjaśniać, dopiero 
nasz tłumacz Czan ujmuje słu­
chawkę i  powiada po prostu: 
■ajętal

Z PRZED hotelu wyruszamy 
długą kawalkadą samo­

chodów na otwarcie Kongresu 
— w pierwszych maszynach — 
delegaci SFMD i młodzieży ra­
dzieckiej. Dziś zaczyna się II 
Wszechchiński Kongres Młodzie­
ży. Po zakończeniu obrad Kon­
gresu 13-milionowej Wszech- 
chińskiej Federacji Młodzieży — 
tego szerokofrontowego zjedno­
czenia wszystkich patriotycz­
nych, demokratycznych organi­
zacji i  ugrupowań młodzieży 
chińskiej — zbierze się z kolei 
I I  Wszechchiński Zjazd Nowo- 
demokratycznego Związku Mło­
dzieży Chin, pierwszego bojo­
wego pomocnika Komunistycz­
nej Partii Chin.

Z nieustającym zapalczywym 
„trąbieniem“ klaksonów szybko 
suniemy przez ulice Pekinu. Te 
uparte sygnały są w pełni zro­
zumiałe, większość wąskich ulic 
wypełnia ruchliwe mrowisko 
samochodów, chłopskich wóz­
ków, no a przede wszystkim ro­
werów. Ludzi na rowerach tyle 
chyba, ile w przysłowiowej 
Danii. Wszyscy tu zawzięcie pe­
dałują: studenci i  żołnierze, ro­
botnicy I urzędniczki. Równo­
cześnie sunie gęsty potok wóz­
ków rowerowych — osobowych 
i towarowych (wózki takie na­
zywano u nas w czasie okupa­
cji „rikszami“ ). Na towarowych 
— różnego autoramentu paczki 
i zwoje, nierzadko kilka zwią­
zanych świń. Przeciągające 
przez miasto ładowne dwukoło­
we wózki chłopskie, ciągną czę­
ściej jeszcze niż konie i muły — 
małe stateczne osiołki. Zrzad- 
ka trafia się na podmiejskich 
drogach wielbłąd Nie spotkasz 
tu osiołka czy konia bez worka 
pieczołowicie umocowanego mię­
dzy końskim wzgl. osiołkowym 
podogoniem a wózkiem — i na 
jezdni czysto, i ani kilogram 
drogocennego nawozu nie prze­
padnie dla łaknącej go ziemi 

Pekin jest w  zasadzie parte­
rowy, czym różni się od wielu

innych miast chińskich. Tylko 
stosunkowo nieznaczna cześć do­
mów — te. które zbudowano na 
wzór europejskich — wspina się 
ponad linię dachów tak charak­
terystycznych dla chińskiego bu­
downictwa parterowych „fanz". 
Dachy te pokryte są rządkami 
glazurowanych zielonkawych 
kółek — dachówek.
Stare uliczki mieszkalne to zja­

wisko jedyne w swoim rodzaju. 
Idziesz ulicą Jakby wąskim 
wąwozem zamkniętym dwiema 
ścianami szarego muru — muru 
bez jednego okna. Szara kamien­
ną płaszczyznę, zazdrośnie k ry­
jącą kwadratowe dziedzińce i 
wnętrza fanzy, przecinają jedy­
nie niewielkie fu rtk i wejścio­
we. Domki stoją więc jak gdyby 
„tyłem“ do ulicy. Trzeba dodać, 
że ów parterowy Pekin — jak 
objaśnia nam Czan — zrodził 
się z przedwiecznej cesarskiej 
pychy. Długo, długo n ik t nie 
śmiał wbrew surowym zakazom 
budować domów wyższych niż 
cesarskie pałace.

W oddali rysują się sylwetki 
prastarych świątyń. Masywne 
13-metrowe ściany kamienne 
grube na 11 metrów okalają 
Wewnętrzne Miasto zwane ce­
sarskim, położone na północ od 
obramowanego 16-kilometrową 
ścianą Miasta Zewnętrznego. 
Mijamy wydzielone z kolei w 
granicach Miasta Wewnętrzne­
go tzw. Zakazane Miasto. Potęż­
ne mury strzegą monumental­
nych pałaców, świątyń, ogro­
dów, wśród których w olśniewa­
jącym przepychu żyli cesarz, je­
go rodzina i dwór. Było to praw­
dziwe Miasto Zakazane, przez 
całe wieki pod karą śmierci nie 
wolno było zbliżyć się nawet do 
tych murów ludowi chińskiemu
— twórcy i budowniczemu tych 
wspaniałych gmachów, pięk­
nych wnętrz, zebranych tu bez­
cennych dzieł sztuki.

Nsswa prastarego m ias t*  — » « k in
— znaczy pe chińsku „P ó łnocna Ate­

na tym  m iejscu miasto Czl, xs raą. 
dów dynastii Chan przed t  tys. la t 
nazywało slą Jan, a potem Juczźou. 
Przed tysiącem lat znane by ło  k o ­
le jno  Jako Nanczln 1 Janczln. Ta- 
taray Z ło te j O rdy przem ianowali Je 
na Czuutu, mongolscy najeźdźcy na 
C han-ba łyk. Za dyna*tu U to i m U _ 
sto zwało slą B e jp in -fu , za dynaatll 
m andżurskie j o trzym ało dzisiejsze 
m iano Północne) S to licy — Pekinu. 
K uom in tangow cy nie prze jm ując się 
zby tn io  T00-)etnlą historyczną tra d y ­
cją, w  1928 r. przenieśli stolicą rts 
po łudnie  do N anklnu, Pekin — po 
przem ianow aniu na Bej p in -  degra­
du jąc do rzędu Jednego a w ie lu  
m iast p row inc jona lnych. Dawnej
srtołlcy p r*yw r*c4 ła  Jej godność 1 
tra dycy jne  m iano dopiero zwycięska 
rew o luc ja  ludowa.

A oto wypełniona zielenią 
dzielnica ambasad — wczoraj 
było to otoczone murem drugie 
„Miasto Zakazane“ . Autonomicz­
ny zarząd, silne umocriienia, o- 
chronne oddziały wojskowe — 
rezydowali tu przede wszystkim 
przedstawiciele władających Chi 
nami krajów imperialistycznych.

Słynna brama Tła fi Ań-JMyn 
_  Wrota Niebiańskiego Spoko­
ju  _  to symbol Nowego Peki­
nu. Tu przyjmuje defilady, po­
zdrawia świąteczne manifestacje 
Mao Tse-tung w otoczeniu kie­
rownictwa partii i  rządu.

Nowy Pekin — to szerokie 
asfaltowe aleje przecięte e*y- 
nami tramwajowymi, to pnące 
sją w górę wielopiętrowa gma­

chy instytucji państwowych, to 
symetryczna rzędy bloków mie­
szkaniowych witające zapachem 
świeżej zaprawy nowych loka­
torów — rodziny robotnicze.

Na murach przyciągają oko 
wielkie plansze reklamujące f i l­
my — film y z krajów, które są 
braćmi, towarzyszami walki i 
trudu wolnego narodu chińskie­
go. Szeroko, swobodnie uśmiech­
nięta znajoma twarz Kirowa — 
„Wielkiego Obywatela". A obok 
— suną po zaśnieżonym zboczu 
góry zbrojni narciarze, rysuje 
się ogromny pro fil Tadeusza 
Szmidta — to „Czarci żleb" fo­
czy wiście, w chińskim dubbin­
gu).

fc-d-n.)
STEFAN SKROBISZEWSKI

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, ż® 12 bm. 
przedstawiciel strony koreańsko- 
chlńskiej w wojskowej komisji 
rozejmowej gen. Li San Czo 
przesłał tej komisji pismo, w 
którym obala jako całkowicie 
nieuzasadnione twierdzenie stro­
ny amerykańskiej, że rzekomo 
strona koreańsko - chińska do­
starczyła na lotnisko w Jiczżu 
samoloty wojskowe w skrzy­
niach.

Sam dowódca naczelny sil 
zbrojnych NZ, gen. Hull na za-

LONDYN — Prasa brytyjska 
donosi, że ludność Gujany Bry­
tyjskiej w odpowiedzi na bru­
talne prześladowania władz 
brytyjskich podjęła akcję straj­
kową. Strajki objęły przede 
wszystkim plantacje trzciny cu­
krowej. Jak donosi agencja 
Reutera, około 70 proc. robot­
ników, zatrudnionych przy ści­
naniu trzciny cukrowej przystą­
piło do strajku. Większość cu­
krowni wstrzymała produkcję. 
Do akcji strajkowej przystąpili

NOWY JORK — Prasa ame­
rykańska donosi, że opiekuno­
wie dzieci Rosenbergów — mał­
żonkowie Bach zostali powiado­
mieni przez kierownictwo szko­
ły powszechnej w Toms River, 
iż muszą zabrać Roberta 1 M i­
chaela Rosenbergów ze szkoły.

Komentując powyższą wiado­
mość, dziennik „New York Dal-

pytanie korespondenta w spra­
wie wspomnianego oskarżenia 
odpowiedział: „Nie lest ml nic 
wiadome dotychczas, aby zaszło 
coś poważnego“ .

Wśród dziennikarzy ł człon­
ków komisji państw neutralnych 
panuje przekonanie, te oszczer­
cze oskarżenie, wysunięte przez 
stronę amerykańską, ma na ce­
lu zamaskowanie nielegalnego 
przemytu przez stronę amery­
kańską materiałów wojennych 
do Korei południowej.

również robotnicy zakładów 
przemysłowych w Port Mourant 
i Albionle.

Posterunki wojskowe otoczy­
ły główne miasto Gujany, Ge- 
orgetown. Ulicami miasta krążą 
samochody ciężarowe, nałado­
wane uzbrojonymi żołnierzami. 
Policja angielska dokonała bru­
talnych rewizji w mieszkaniach 
przywódców Ludowej Partii 
Postępowej 1 lokalach partyj­
nych.

ly Worker“  podkreśla, ż* „fa­
szystowskie elementy wścieka­
ły się z powodu normalnego 
trybu życia dzieci Rosenbergów 
I p owadziły przeciwko nim peł­
ne nienawiści ataki“ . Dziennik 
stwierdza, że kiedy Roberta 1 
Michaela zapisywano do szkoły, 
kierownik poradził cynicznie, by 
dzieciom zmieniono nazwisko.
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M ordercy Rosenbergów  
usuwają ich dzieci ze szkoły


